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Wojciech Karwacki — 
przyjechał do Tarnowa w 
1927 roku i zaczął praco­
wać jako robotnik. Dziś 
jest maszynistą na wy­
dziale energetycznym w 
pompowni wody. Przodow­
nik pracy. Ma czworo dzie­
ci: — Maria — jest labo- 
rantką, jej mąż tokarzem. 
Maria — przedszkolanką, 
a jej mąż kierownikiem 
magzynu inwestycyjnego. 
Wszyscy pracują w kombi­
nacie. Syn Józef jest stu­
dentem III roku AGH.

Franciszek Mirek — bu­
dował fabrykę od funda­
mentów. Zakładał instala­
cję elektryczną w nowo 
budowanych obiektach, 
później remontował silniki. 
Obecnie pełni funkcję bry­
gadzisty. Ma brązową od­
znakę przodownika pracy. 
Jest także racjonalizato­
rem. Ceni przede wszyst­
kim solidność i obowiązko­
wość. Jeden z jego synów, 
pracownik kombinatu — 
studiuje zaocznie.

Józef Gurgul zaczął pra­
cować jako robotnik w 
warsztacie mechanicznym. 
W roku 1963 został nadmi- 
strzem remontów w pionie 
głównego energetyka.

Jest przodownikiem pra­
cy, autorem 48 wniosków 
racjonalizatorskich, za któ­
re otrzymał Złotą Odznakę 
Zasłużonego Racjonalizato­
ra. Odznaczony medalem 
X.-Iecia, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi.

Stefan Krzak — syn 
wiejskich wyrobników za­
trudniony został w 1927 r. 
jako pomocnik murarza. 
Później zdobył kwalifika­
cje palacza. W czasie oku­
pacji wywieziony został 
przez Niemców. Po wyzwo­
leniu wraca do pracy w 
kotłowni, gdzie pracuje do 
dziś. Jak- i jego koledzy 
Stefan Krzak jest sumien­
nym i zdyscyplinowanym 
pracownikiem.

Eugeniusz Jaworek — 
rozpoczął pracę jako ślu­
sarz w warsztacie i prze­
szedł wszystkie szczeble a- 
wansu robotniczego. Był 
brygadzistą i mistrzem w 
Zakładzie Budowy Apara­
tury, potem nadmistrzem 
rejonu III montażowego 
SOWI. Obecnie pełni funk­
cję kierownika warsztatu 
w tym zakładzie. Odzna­
czony m. in. Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Meda­
lem X-lecia, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odro­
dzenia Polski .

Leon Barczyk — dziś 65- 
letni weteran, swoją pracę 
rozpoczął jako robotnik bu­
dowlany. Dalszym etapem 
jego robotniczej drogi była 
praca w warsztacie bla­
charskim. Później przy­
szedł do działu gospodar­
czego, gdzie pracuje do 
dziś. Był członkiem klaso­
wych związków zawodo­
wych, później wstąpił do 
PPS. Zasłużony, ofiarny 
pracownik. Syn pracuje, po 
ukończeniu PST, w kombi­
nacie.

Józef Kozioł — przyszedł 
do tarnowskich Zakładów 
t rafinerii nafty w Jedli- 
czu. Od 1952 roku jest kie­
rownikiem działu monta­
żowego SOWI. Przodownik 
pracy, racjonalizator, po­
siadacz Medalu X-lecia, 
1000-lecia Państwa Pol­
skiego, Srebrnego Krzyża 
Zasługi oraz Krzyża Ka­
walerskiego Odrodzenia 
Polski. Syn Krzysztof jest 
słuchaczem PST.

WETERANI
Jest ich w kombinacie 

już niewielu — równo- 
latków kombinatu. Roz­
poczynali pracę, gdy na 
terenie, gdzie dziś stoją 
Zakłady rozciągały się u- 
prawne pola, bagna i licz­
ne łąki z palącymi się 
krowami. Wielu z nich 
pracowało na roli w 
przeludnionych podtar- 
nowskich wioskach. Wiel 
ka jak na owe czasy fa­
bryka dała im szancę za­
robku i awansu. Wpraw­

dzie awans ten nie był 
olśniewający — bo zresz­
tą w ówczesnej kapitali­
stycznej Polsce inny nie 
mógł być. Ale zawsze 
była to szansa zarobku, 
zdobycia zawodu, jakiej 
takiej stabilizacji życio­
wej. Było to wiele, mimo 
ciągłej obawy przed 
zwolnieniem i powrotu 
oeznadziejnej wegetacji. 
Więc godzili się na wa­
runki, łapali szansę egzy- 

(Ciąg dalszy na str. 3)

65-letni dziś Jan Bober 
40 lat swego życia poświę­
cił kombinatowi. Rozpo­
czął pracę w 1928 r. jako 
zbrojarz. Później przecho­
dził przez wiele wydzia­
łów przedsiębiorstwa. O- 
becnie pracuje w Zakła­
dzie Energetycznym. Przez 
cały okres pracy nigdy jej 
nie opuścił, a nawet się nie 
spóźnił. Sumienny, ofiarny, 
pracownik. Jest dumny, że 
jego dwóch synów pracuje 
w Zakładach. Roman jest 
aktywnym, znanym w 
kombinacie działaczem 
związkowym i partyjnym.

Stefan Cyzio — pracuje 
D?2 przerwy od 1928 r. naj- 
Pjprw w charakterze rach- 
*“lstrza, a potem od 1945 r.

? stanowiskach kierow­
niczych w likwidaturze i 
Księgowości. Obecnie jest 
kierownikiem sekcji ogól­
notechnicznej Inwestycji. 
Brał czynny udział w od­
budowaniu Zakładów ze 
Niszczeń wojennych.

Syn, Władysław, ukoń- 
«ył studia politechniczne, 

• Pracownik naszych Za- 
adów. a obecnie zatrud­

niony w ZA Puławy.

Kazimierz Walawski — 
początkowo był pomocni­
kiem murarskim. Wkrótce 
jednak otrzymał pracę 
rachmistrza i dotąd bez 
przerwy pracuje w admi­
nistracji przedsiębiorstwa. 
Obecnie jest zastępcą kie­
rownika działu finansowe­
go. Ten zasłużony pracow­
nik aktywnie działa w 
związkach zawodowych. 
Odznaczony srebrną odzna­
ką związkową. Jest rów­
nież posiadaczem Medalu 
Zwycięstwa i Wolności za 
działalność w ruchu oporu

Wilhelm Brezdeń — 15 
marca 1928 roku przyszedł 
pracować do Zakładów w 
oddziale elektrycznym. 
Brał udział w montażu i 
uruchomieniu urządzeń e- 
lektrycznych po wyzwole­
niu. Był członkiem pierw­
szej po wojnie Rady Za­
kładowej. Syn — mgr inż. 
Jerzy Brezdeń jest star­
szym projektantem w biu­
rze konstrukcyjnym. Jubi­
lat jest posiadaczem srebr­
nej odznaki przodownika 
pracy i Złotego Krzyża Za­
sługi.

Adam Kluza pracował w 
charakterze robotnika przy 
budowie kwasu i amonia­
ku. Po ukończeniu kursów 
technicznych został sekre­
tarzem technicznym wy­
działu amoniaku. W cza­
sie II wojny walczył w I 
Pułku Grenadierów War­
szawskich we Francji. Za­
raz po wojnie wraca do 
kraju i zgłasza się do pra­
cy w Zakładach.. Jest star­
szym ekonomistą w Inwe­
stycji. Syn Edward. jest 
uczniem Technikum Che­
micznego.’

Stefan Matyjewicz — do 
Zakładów przyszedł z dy­
plomem czeladnika ślusar­
skiego i trzy lata pracował 
w warsztacie mechanicz­
nym. Od 1931 roku po dzień 
dzisiejszy pracuje. w wy­
dziale kwasu azotowego. 
Dobry, sumienny pracow­
nik. Z pracy jest bardzo 
zadówblny, zawsze spoty­
kał się z życzliwością ko­
legów i przełożonych. .

Karol’Czuwała — praco­
wał przy zbrojeniu funda­
mentów nowo wznoszonej 
fabryki. Potem przeszedł do 
wydziału chloru, gdzie zdo­
był kwalifikacje aparato­
wego. Podczas okupacji 
działał w ruchu oporu. O- 
becnie awansował na star­
szego aparatowego i jest 
brygadzistą, 
wzorowym 
nie opuścił 
dnia pracy,

Był zawsze 
robotnikiem, 
ani jednego 

___ _ ____ nigdy się nie 
spóźnił. W kombinacie pra­
cuje jedna z jego córek i 
dwóch zięciów. Najmłod­
sza córka kończy studia.
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$ Sztafety motorowe @ Akademie ® Kiermasze
S Spotkania

Tarnowska wieś w dniu swego święta
Dorocznym już zwyczajem wieś pol­

ska obchodzić będzie 2 czerwca br. 
Święto Ludowe. Jego obchody zapo­
czątkują w całym kraju przygotowa­
nia do V Kongresu ZSL i XX-lecia 
istnienia Stronnictwa oraz nawiążą do 
40 rocznicy powstania ZWM „Wici”, 
25 rocznicy Batalionów Chłopskich i 
25-lecia LWP. Wieś polska w 
dniu swego święta zamanifestuje 
pełne poparcie dla socjalizmu, partii 
i tow. Wiesława oraz podejmie i zrea­
lizuje wiele wartościowych czynów 
społecznych.

Również w Tarnowie i powiecie od­
będą się uroczystości święta pracują­
cej wsi. Po informacje na ten temat 
zwróciliśmy się do wiceprezesa PK 
ZSL w Tarnowie, Władysława Zięby.

Powołano 66-osobowy Powiatowy 
Komitet Obchodów Święta Ludowego 
w naszym regionie. Weszli do niego 
m. in. J. Leś — prezes PK ZSL (prze­
wodniczący), E. Michoń — I sekretarz 
KP PZPR, L. Zukicwicz, St. Nowak 
— sekretarze KP, St. Opałko — poseł, 
dyr. nacz. „Azotów”, W. Krukiewicz 
i J. Kłose — przewodniczący Prezy­
diów PRN i MRN.

Koła ZSL wspólnie z POP i orga­
nizacjami ZMW odbyły już uroczyste

zebrania otwarte. We wszystkich szko­
łach średnich i zawodowych regionu 
młodzież spotykała się na apelach i 
wieczornicach, z udziałem weteranów 
ruchu ludowego. Cały bieżący tydzień 
zostanie wypełniony gromadzkimi aka­
demiami, na które przybędą przedsta­
wiciele KP PZPR i PK ZSL.

Wiele imprez przewidziano w dniach 
od 30 maja do 2 czerwca br. W dniu 
30 maja odbędzie się zebranie człon­
ków wszystkich kół miejskich Stron­
nictwa. Część artystyczną zapewnią 
zespoły tarnowskich domów kul­
tury. W przededniu święta szta­
fety motorowe LOK i LZS 
udadzą się do Ciężkowic i Wierzcho­
sławic. W tych ostatnich złożą kwia­
ty pod tablicą ku czci zamordowanych 
chłopów. Delegacje PK ZSL oraz mło­
dzieży odwiedzą zbiorowe mogiły 
ofiar hitleryzmu oraz groby zasłużo­
nych działaczy ludowych, gdzie złożą 
wiązanki kwiatów.

Odbędzie się wiele imprez estrado­
wych i sportowych. We wszystkich 
gromadach powiatu zaplanowano za­
bawy ludowe, kiermasze książkowe, 
pokazy OSP, LOK, występy zespołów 
muzycznych i regionalnych.

(Zyk)

Warto 
przeczytać

„OGIEŃ UJARZMIO­
NY” — J. GRZEGO­
RZEWSKI, J. JAROSIŃ­
SKI. Ujarzmienie ognia — 
jedno z największych o- 
siągnięć człowieka, stało 
się podstawą rozwoju 
kultury i przemysłu. 
Przeczytanie tej książki 
umożliwi czytelnikom 
zrozumienie szeregu pro­
cesów zachądzących w 
urządzeniach technicz­
nych, otaczających nas w 
życiu codziennym i tych, 
o których słyszy się bądź 
czyta. Wyd. MON, str. 180,

„Z DZIEJÓW WOJSKA 
POLSKIEGO W LATACH 
1944—1948” — I. BLUM. 
Treścią tej książki są 
dzieje Wojska Polskiego 
w okresie 1945—48 w la­
tach burzliwych, decydu­
jących o losach władzy 
ludowej w Polsce. Jest to 
już drugie — po 8 latach 
— wydanie, gruntownie 
przerobione i uzupełnio­
ne, zawierające nowy ze­
staw dokumentów, publi­
kowanych po raz pierw­
szy, Wyd. MON, str. 388, 
30 zł.

2100 dzieci i młodzieży na koloniach i obozach
Są to doświadczeni pedagodzy, na­
uczyciele, studenci uczelni pedago­
gicznych. Każda kolonia ma za­
pewnioną opiekę lekarską. Rodzice 
mogą być spokojni o swoje pocie­
chy, wrócą one wypoczęte i zdrowe.

Nie trzeba będzie wysyłać dzie­
ciom paczek z żywnością, gdyż 
stawka dzienna przypadająca na 
jedno dziecko wynosi w tym roku 
24 zł, nikt na kolonii nie będzie

pewni bardzo przyjemne wczasy w 
mieście 200 dzieciom.

Młodzież z zespołu Szkół Zawodo­
wych Zakładów Azotowych i część 
dzieci pracowników Zakładów po­
jedzie na obozy do Suchej, gdzie 
w czterech turnusach, trwających 
po 14 dni, odpoczywać będzie łącz­
nie 600 dziewcząt i chłopców.

W tej chwili dobiega końca orga­
nizowanie poszczególnych punktów

Mowy punkt kolonijny w Czchowie
głodny, nawet najkapryśniejszemu 
dziecku dogodzą wykwalifikowane 
kucharki. Uczestnicy kolonii korzy­
stać będą ze sprzętu biwakowego, 
z gier, książek i instrumentów mu­
zycznych. Organizowane będą dla 
dzieci wycieczki krajoznawcze sa­
mochodami, które zapewniają Za­
kłady.

Dzieci zapoznają się również z 
historią regionu, w którym znajduje 
się kolonia, z tradycjami walk o 
wolność społeczną i narodową — 
w związku z 25 rocznicą powsta­
nia Wojska Polskiego i V Zjazdem 
PZPR.

OPRÓCZ kolonii Zakłady nasze 
organizują dzieciom i młodzieży in­
ne formy wypoczynku. Od 1 do 31 
lipca w przedszkolu zakładowym 
trwać będzie półkolonia, która za-

kolonijnych, przygotowuje się bu­
dynki do przyjęcia dzieci. Rozpocz- 
nie się wkrótce wysyłanie sprzętu i 
uruchamianie kolonii. Pracy przy 
tym będzie co niemiara. Dlatego 
kierownictwo działu socjalnego a- 
peluje do kierownictw poszczegól­
nych zakładów o pomoc przy wy­
konywaniu prac związanych z uru­
chomieniem kolonii.

Koniec roku szkolnego tuż, tuż. 
Wakacje, wczasy i kolonie rów­
nież. Trzeba zrobić wszystko, by 
nasze dzieci miały przyjemny, zdro­
wy, wygodny, jakże zasłużony wy­
poczynek. Sądzimy, że pracownicy 
„Azotów” — matki i ojcowie tego­
rocznych kolonistów odpowiedzą na 
apel działu administracyjno-socjal- 
nego. O pogodę zaś zadba chyba... 
Wicherek.

AL.

Koniec roku szkolnego już blis­
ko, a zarazem z nim początek u- 
pragnionych wakacji. Po dziesięcio­
miesięcznej, wytężonej pracy u- 
wieńczonej piątkami i czwórkami 
na cenzurkach — zasłużony wypo­
czynek. A gdzie wypoczywać będą 
w tym roku dzieci pracowników 
Zakładów Azotowych?

Akcją letnią objętych zostanie 
2100 dzieci i młodzieży. Wyjadą na 
obozy i kolonie do Koszalina, Su­
chej, Żmigrodu i Czchowa. Na ko­
lonie wyjedzie 1200 dzieci w wieku 
od 7 do 14 lat.

Na pierwszy turnus do Koszalina, któ­
ry trwać będzie od 26 VI do 22 VII, 
pojedzie 200 starszych dziewcząt z klas 
VII i VIII, a na drugi turnus (25 VII — 
20 VIII) tyluż chłopców. Kierowniczką 
kolonii w Koszalinie będzie Cecylia Mi­
siak, długoletni pedagog i wychowawca, 
kierowniczka przedszkola przyzakłado­
wego.

W Żmigrodzie pod troskliwą opieką 
Marii Jurkowej, ubiegłorocznej kierow­
niczki, odpoczywać będzie w pierw­
szym turnusie (25 VI — 20 VII) — 164, 
a w drugim (23 VII — 21 VIII) — 167 
młodszych dziewczynek.

Kierownikiem kolonii w Suchej, na 
której w pierwszym turnusie przeby­
wać będzie 105 dziewczynek, został dłu­
goletni pedagog — Czesław Gogola.

Nowa, doskonale wyposażona placów­
ka kolonijna w Czchowie przyjmie w 
pierwszym turnusie (24 VI — 20 VII) — 
?00. a w drugim turnusie (25 VII — 
19 VIII) — 165 chłopców. Kierowniczką 
tej kolonii bedzie znana w Tarnowie 
nauczycielka Stanisława Saletnik.

Bardzo starannie została dobrana 
kadra wychowawcza na kolonie.

W dniu 15 maja wyda­
rzył się na terenie Zakła­
dów . wypadek najechania 
wagonów na wózek aku­
mulatorowy. W wypadku 
odniosła obrażenia młoda 
kobieta — kierowca wóz- 

Dobrze pojęty obowiązek 
ka. Świadkowie wypadku 
byli tak zaszokowani, że 
nikt w pierwszej chwili nie 
pomyślał o wezwaniu po­
gotowia ratunkowego. Sto­
jący w pobliżu samocho­
dem zakładowym kierow­
ca Stanisław Nowak wziął 
nieprzytomną dziewczynę 
na ręce, umieścił w szo­
ferce swojego „Stara” i 
natychmiast odwiózł do 
szpitala przyzakładowego. 
W chwili, gdy zdecydowa­
no się wezwać pogotowie 
— poszkodowanej udzielo­
no już pierwszej pomocy.

Kierowcy S. Nowakowi 
należą się słowa uznania 
za wykazaną postawę tym 
bardziej, że w podobnych 
wypadkach interweniował 
już kilkakrotnie podczas 
służbowych wojaży.

F. K.

AWANSE
Dotychczasowy zastęp 

ca kierownika Działu 
Kadr — Stanisław Dzię- 
ciołowski — mianowany 
został kierownikiem 
Działu Kadr.

„Dzień Chemika” w Tarnowie
1 CZERWCA
13.30 — lekkoatletyczny trójmecz młodzieży szkol­

nej.
19.00 — capstrzyk samochodowo-motorowy ulica­

mi Tarnowa.
2 CZERWCA

9.00 — pochód dzieci,
9.30—12.00 — imprezy artystyczne i zabawy dzie­

cięce w parku DK,
11.30 — koncert orkiestry dętej w parku DK,
12.00 — wyświetlanie filmów rozrywkowych dla 

dzieci w sali muzycznej DK,
18.00 — zabawa ludowa w parku DK.
IMPREZY SPORTOWE
9.00 — szermiercze mistrzostwa Tarnowa (hala spor 

towa ZKS „Unia”),
10.00 — wyścig kolarski dla dzieci od 3 do 10 lat 

(stadion lekkoatletyczny),
11.30 — mecz piłki nożnej o mistrzostwo ,A” klasy,
15.00 — mecz piłki nożnej juniorów,
17.00 — zawody żużlowe o mistrzostwo I ligi.

Dlaczego wybrałeś zawód 
chemika?

JAN CHLEBOWSKI — 
uczeń V klasy Technikum 
Chemicznego — wydział 
chemiczny:

— Nie byłem nigdy dość 
„silny” w przedmiotach huma­
nistycznych, natomiast bardzo 
lubiłem chemię, fizykę. Zasta­
nawiając się w szkole podsta­
wowej nad wyborem zawodu, 
zdecydowałem się na naukę w 
Technikum Chemicznym. Jes­
tem bardzo zadowolony z tego 
wyboru. Przez cały okres u- 
częszczania do szkoły mieszka­
łem w internacie (pochodzę z 
powiatu mieleckiego). Po ma­
turze będę się starał o przy­
jęcie na studia na WSI w 
Rzeszowie, na wydziale tech­
nologii chemicznej.

Potem mam zamiar wrócić 
do Tarnowa i pracować w Za­
kładach Azotowych.

LIDIA DAMIJAN — u- 
czennica klasy V Techni­
kum Chemicznego:

— Gdybym miała jeszcze raz 
wybierać zawód, na pewno wy 
brałabym znów chemię. Po 
prostu bardzo lubię ten przed­
miot, jest szalenie ciekawy, a 
szczególnie chemia organiczna. 
Mój brat również skończył 
Technikum i obecnie jest stu­
dentem AGH i trochę też za je­
go namową poszłam do tej 
właśnie szkoły. Po maturze 
pójdę pracować chyba do la­
boratorium w Zakładach Azo­
towych.

STANISŁAW BUCH — 
uczeń klasy V Technikum 
Chemicznego:

W dzieciństwie byłem zapa­
lonym pirotechnikiem. Raz 
przy robieniu jakiegoś do­
świadczenia, omal że nie roz­
waliłem starej szopy, która 
służyła mi za laboratorium. I 
to chyba zadecydowało, że w 
tej chwili po 5-Ietnim dojeż­
dżaniu do szkoły, jestem już 
absolwentem Technikum, a te­
raz będę się starał o przyjęcie 

na studia do Wojskowej Aka­
demii Technicznej na wydział 
chemii wojskowej.

KAZIMIERZ GAJ — li­
czeń klasy V Technikum 
Chemicznego:

— Miałem o rok starszą ko­
leżankę, która była uczennicą 
Technikum Chemicznego i ona 
właśnie mnie namówiła, abym 
wybrał ten kierunek. Ja sam 
nie byłem zdecydowany, cho­
ciaż rodzice chcieli, abym po 
ukończeniu szkoły średniej 
miał od razu' zawód. Wcale nie 
żałuję tej decyzji, bowiem 
bardzo podoba mi się mój 
fach. Po maturze pracował bę 
dę w Zakładach Azotowych.

ZUZANNA CETNARÓW- 
NA — uczennica klasy V 
Technikum Chemicznego:

— Dlaczego wybrałam ten 
zawód? Chyba dlatego, że po­
dobała mi się praca w labora­
torium i ciekawiły mnie za­
sady działania... broni nukle­
arnej. A tylko znajomość che­
mii mogła zaspokoić moją cie­
kawość. Teraz jestem bardzo 
zadowolona z wyboru, to było 
właśnie to co chciałam. Po ma­
turze będę pracowała przy de­
stylacji ropy naftowej w Nie- 
głowicach koło Jasła. Tam po­
dobno jest bardzo ciekawa pra­
ca.

ANDRZEJ ZGRAJA — 
referent techniczny sterow­
ni z-du chloru:

— Skończyłem Technikum 
Chemiczne, które wybrałem 
dlatego, aby po maturze mieć 
od razu konkretny i dobry za­
wód. I chyba moja decyzja 
była słuszna, bo z pracy, zresz 
tą bardzo ciekawej, jestem za­
dowolony, to jest piękny za­
wód.

Z zakładów i miasta
Remontowcy z Zakładu 

Transportu Samochodowe­
go w czynie społecznym 
zobowiązali się wykonać 
remont silnika do łodzi 
„Rakieta” przeznaczonej 
dla ośrodka wczasowego 
„Uroczysko”. Silnik ten wy­
remontują do 10 czerwca.

» » »
Pisaliśmy już na lamach na­

szej gazety o potrzebie stwo­
rzenia strzeżonego parkingu 
przed zakładami. Jednak do­
tychczas nic w tym kierunku 
się nie robi. Ostatnio właści­
ciele zgłosili kradzieże licz­
nych części motocyklowych.

• • *
Często zauważyć się da- 

je na zakładowych drogach 
brawurową jazdę kierow­
ców wózków akumulatoro­
wych. Urządzają sobie oni
.....................................iii —mi imi'i

To ciekawe
POLSKIE „SEVRES”
Słynne „Sevres” pod 

Paryżem, gdzie spoczywa 
wzorzec metra, ma w 
Polsce swego konkurenta. 
W starym pomorskim 
mieście Chełmno nad Wi­
słą, na jednej ze ścian re­
nesansowego ratusza za­
chował się słynny, wyku­
ty z żelaza „pręt cheł­
miński” stary zabytek, 
który przed laty znajdo­
wał się w średniowiecz­
nym kościele farnym. 
Jest to wzorzec szeroko 
kiedyś używanej miary; 
pręt mierzy 15 stóp cheł­
mińskich (po 29 cm każ­
da) czyli 7,5 łokcia cheł- H 
mińskiego. ■

URSZULA MRÓZ — la- 
borantka zakładu akrylo­
nitrylu:

— Chemia — to przecież 
wspaniała prazyszłość, to ciąg­
łe zmiany, doświadczenia, od­
krycia. W ubiegłym roku skoń­
czyłam Technikum i to był 
chyba dobry wybór, bo gdyby 
mi ktoś zaproponował inny, 
może nawet bardziej intratny 
zawód, chyba nie zdecydowała 
bym się. Za rok będę konty­
nuowała naukę już na wydzia­
le chemii Politechniki Kra­
kowskiej. * ♦ ♦

Nasi rozmówcy abitu­
rienci i absolwenci Tech­
nikum Chem. byli zasko­
czeni postawionym im py­
taniem. „...To przecież pro­
ste. Chemia to piękny kie­
runek, bardzo ciekawy...”. 
Nauka kroczy stumilowymi 
krokami naprzód, wciąż 
coś nowego, wciąż coś cie­
kawego się tworzy. A che­
mia, to przecież początek i 
koniec wszystkiego.

Wszyscy ci młodzi lu­
dzie zdają sobie sprawę z 
odpowiedzialności pracy 
której się podjęli i podej- 
mą, wiedzą, że nie jest to 
przecież praca lekka i łat­
wa. Każdy z nich twierdzi, 
że jest to ciekawa praca.

Nic, że niebezpieczna, ale 
piękna. A chemia to prze­
cież przyszłość.

(AL)

wyścigi nie -zdając sobie 
sprawy z niebezpieczeństw. 
Co na to zakładowi spo­
łeczni inspektorzy ruchu 
drogowego?

» » »
Tarnowskie taksówki cieszą 

się dużym powodzeniem u 
mieszkańców miasta. Narzeka­
ją tarnowianie jedynie na 
mało miejsc postoju taksówek 
— oprócz dworca kolejowego 
i Placu Kazimierza nie ma ich 
nigdzie. Warto przecież zrobić 
postój przy ul. Lwowskiej i w 
Tarnowie-Swierczkowie — by 
ło byt to ogromną wygodą.

* • •

Zarząd Zieleni Miejskiej 
dba o estetykę placów i 
skwerów w mieście. Pra­
cowników tej pożytecznej 
instytucji spotkać można 
bardzo często przy upo- 
rządkowywaniu terenów 
wokół oddanych do użytku 
bloków mieszkalnych.
Przechodząc ulicami trud­
no teraz zobaczyć plac bez 
zieleni.

* * •

W najbardziej ruchliwych 
częściach miasta. Komenda MO 
w Tarnowie stawia słupy a- 
larmowe. Za naciśnięciem gu­
zika można szybko przywołać 
funkcjonariusza milicji. Wkrót­
ce automaty te będą czynne.

(Sj)

Zguby
Zgubiono bilet autobuso­

wy MPK „Kaczkowskiego 
— Azoty” na nazwisko Ste­
fania Woryńska.

Pracownicy poszukiwani
Zakład Transportu Kolejowego poszukuje od za­

raz maszynistów lokomotorów spalinowych, pomoc­
ników maszynistów i przetokowych.

Chętni do przeniesienia się lub przyjęcia prosze­
ni są o zgłaszanie się w dziale Kadr Zakładów 
Azotowych.

O zgłaszanie się proszeni są również chętni do 
przeszkolenia w wyżej wymienionych specjalnoś­
ciach.

Zakładowa zawodowa straż pożarna zatrudni od 
zaraz strażaków.

Chętni do przeniesienia się względnie przyjęcia 
proszeni są o zgłaszanie się w dziale kadr.

Wynagrodzenie miesięczne — stawka najniższa — 
1530 zł.
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Pozdrowienia dla chemików Józef Gwizdek, przewodniczący Rody Robotniczej

DRODZY TOWARZYSZE CHEMICY!

Serdecznie pozdrawiani Was z oka­
zji tegorocznego święta — Dnia Chemi­
ka — dnia, który święcimy w stolicy 
polskiej siarki Tarnobrzegu, jako sym­
bolu jej znaczenia w naszej gospodar­
ce narodowej.

Jednocześnie przekazuję wszystkim 
Załogom zakładów pracy naszego prze­
mysłu chemicznego wyrazy uznania od 
kierownictwa Ministerstwa i w imie­
niu własnym, za wyniki pracy osiągnię­
te w roku 1987 i pomyślną realizację 
planów w roku bieżącym, szczególnie 
zaś, za wykonanie ponadplanowych za­
dań w ramach podjętych na cześć V 
Zjazdu naszej Partii.

Ze szczególnym zadowoleniem pod­
kreślam znaczenie czynów przedzjaz- 
dowych, podjętych przez załogi naszych 
fabryk. Nie ograniczają się one bo­
wiem wyłącznie do zwiększenia ogól­
nej produkcji przemysłowej. Podjęto

również zobowiązania zwiększenia pro­
dukcji przeznaczonej na eksport oraz 
na coraz pełniejsze zaspokojenie po­
trzeb rynkowych.

Wszystko to świadczy o postawie 
pracowników chemii, o stałym podno­
szeniu się świadomości politycznej i 
społecznej naszych załóg, o poczuciu 
współodpowiedzialności chemików za 
wszechstronny rozwój naszej Socjali­
stycznej Ojczyzny.

Dziękuję wszystkim załogom zakła­
dów pracy polskiej chemii oraz całemu 
aktywowi polityczno - gospodarczemu, 
szczególnie partyjnemu i związkowemu 
za ich codzienny trud.

Składam jednocześnie w dniu nasze­
go Święta gorące życzenia dalszych 
sukcesów w pracy i wszelkiej pomyśl­
ności w życiu osobistym Wam Wszyst­
kim i Waszym Rodzinom.

KEESSK

MINISTER 
mgr inż. Antoni Radliński

WETERANI
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

stcncji, jaką dawały im 
tarnowskie „Azoty”. Do­
piero później z upływem 
lat, zdobywaniem świa­
domości klasowej — jako 
robotnicy dostrzegali że­
lazne przedziały klasowe. 
Więc wyniosłość i jaśnie- 
pańskość inżynierów z 
bogatych mieszczańskich 
domów, ich piękne ob­
szerne wille usytuowane 
w ogrodach pełnych zie­
leni, kasyno, do którego 
mieli wstęp tylko wybra­
ni.

Rozpoczynali swój start 
z różnych pozycji. Część 
z nich, robotnicy z dzia­
da pradziada, miała za 
sobą dyplomy czeladnicze

oraz szkoły zawodowe. 
Wielu ukończone kilka 
klas szkoły podstawo­
wej. Braki w wykształ­
ceniu nadrabiali ambi­
cją, pracowitością, upo­
rem.

Zaczynali pracę, jako 
ślusarze i formierze, mu­
rarze i cieśle, kwalifiko­
wani fachowcy i zwykli 
robociarze kopiący doły 
pod fundamenty.

Przeżywali ze swoim za 
kładem chwile dobre i 
zle. Umacniali wały o- 
chronne w czasie powo­
dzi w 1934 r. i ratowali, 
nie dbając o swoje zdro­
wie, zagrożone obiekty 
fabryczne. Te trudne 
chwile połączyły ich z za­

DO ZAŁOGI
Pierwsze pięć miesięcy roku 1968 — jest okre­

sem pomyślnym dla naszych zakładów. Robotnicy, 
technicy, ekonomiści i inżynierowie kombinatu z 
pełnym poświęceniem realizują z nadwyżką pla­
nowe zadania produkcyjne.

Czynnikiem moblilizującym załogę „Azotów" są 
przegotowania do V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Z tej okazji nasza załoga pod­
jęła szereg czynów produkcyjnych, które określają 
sumy idące w dziesiątki milionów złotych.

Znaczna część zobowiązań dotyczy prac przy 
szeregu nowo wznoszonych inwestycji socjalnych, 
boisku sportowym, Parku Kultury i 'Wypoczynku — 
obiektach służących wszystkim mieszkańcom na­
szej dzielnicy, a także i miasta.

Za ten dorobek polityczny, gospodarczy i społecz­
ny, należą się załodze słowa najwyższego uznania 
i podzięki.W uroczystym dniu Święta Chemików serdeczne 
życzenia dalszych osiągnięć w działalności produk­
cyjnej, politycznej i społecznej, szczęścia i zadowo­
lenia w życiu osobistym składa całej załodze kom­
binatu Komitet Zakładowy PZPR, 

Rada Robotnicza, 
Rada Zakładowa 

i Dyrekcja kombinatu.

! -NIEBYŁO

kładem jeszcze mocniej. 
To była ich fabryka zro­
dzona ich trudem i zno­
jem.

Mimo szykan dyrekcji 
walczyli o swoje robot­
nicze prawa przez swój 
związek, wychodzili w 
pochodach pierwszomajo­
wych na ulice, brali u- 
dział w wiecach i zebra­
niach. Potem przyszedł o- 
kres próby — hitlerow­
ska okupacja. Walczyli z 
okupantem najbardziej. 
dostępną im bronią — 
zwalnianiem tempa pra­
cy, a niektórzy aktywną 
walką zbrojną. Pod ko­
niec, gdy okupant goto­
wał się do ucieczki za 
wszelką cenę zdobywali 
informację dokąd hitle­
rowcy wywożą maszyny i 
instalacje.

Gdy nadeszły dni wol­
ności stanęli, jak jeden 
mąż do odbudowy zruj­
nowanych zakładów.
Nie żałowali dziennej i 
nocnej harówki, pracy 
ponad ludzkie siły, umę­
czeni głodem, niewyspa­
niem. Pracowali już nie 
tylko dla siebie, także dla 
swoich dorastających 
dzieci.

Dziś nadeszła druga 
zmiana, w tym spora licz 
ba ich dzieci. Oni sami 
doszli na drodze awansu 
do funkcji mistrzów i 
nadmistrzów i to w więk­
szości dopiero w Polsce 
Ludowej. Ich synowie i 
córki to inżynierowie, 
technicy, wysoko kwalifi 
kowani robotnicy. Mają 
przed sobą szansę, jaka 
rodzicom nigdy się świ­
tała. Cieszą się, choć nie 
bez odrobiny zazdrości. 
Bo oni nie mieli takiej 
szansy, jaką mają ich 
dzieci. Szansę tę stwo­
rzyli wysiłkiem swoich 
spracowanych rąk, uczci­
wą i rzetelną 40-letnią 
pracą. Są wzorem, przy­
kładem patriotyzmu za­
kładowego, największą 
wartością, jaką Zakłady 
posiadają.

Wśród wielkiej zakładowej rodziny chemików znaj­duje się wielka armia pracowników o innej wpraw­dzie profesji, ale z chemią związana mocnymi nie­rozerwalnymi węzłami — są to pracownicy budowlani. Można powiedzieć, że bez nich nie byłoby chemii.To nie zarozumiałość, lecz stwierdzenie faktu. Gdy­by nie armia budowlańców i montażowców nie moż­na by myśleć o budowie potężnych zakładów prze­mysłowych, kombinatów wytwórczych wszelkich dóbr niezbędnych do życia i rozwoju społeczeństwa. 300-tysięczna armia pracowników budownictwa para­jąca się kielnią, kluczem monterskim, spychaczem czy dźwigiem, zdaje sobie sprawę, że na efekt ich pracy czeka polska gospodarka, czekają ręce absol­wentów szkół, młodych ludzi wkraczających w wiek j męski. Zdają sobie budowlani sprawę, że terminowe oddawanie użytkownikowi budowanego obiektu, to zwiększenie możliwości eksportu a w ślad za tym cenne dewizy, za które można kupić inne niezbędne urządzenia.Bez nich, a w naszych warunkach bez załogi SOWI, Inie byłoby Tarnowa II i dzisiejszych pozytywnych rezultatów produkcyjnych naszego kombinatu, nie °yłoby wielu obiektów socjalnych. Nie obchodzą oni

BCIIODZONE od kilku lat doroczne nasze 
święto — Dzień Chemika stwarza okazję 
do dokonania oceny naszej działalności, do 
podkreślenia osiągnięć i przeanalizowania 

przyczyn naszych potknięć i niepowodzeń.prac jest bardziej zrozu­miała i bliska robotnikom, aniżeli zagadnienia bar­dziej ogólne i trudniejsze, dotyczące całego kombi­natu, jakie są najczęściej tematem obrad konfe­rencji samorządu robotni­czego, czy też rady robot­niczej przedsiębiorstwa.
Inaczej mówiąc w ra­

mach samorządu robotni­
czego zetowskiego istnieją 
najlepsze warunki dla roz­
woju demokracji socjali­
stycznych stosunków mię­
dzyludzkich i wychowania 
człowieka o mentalności 
współgospodarza powierzo­
nego mu warsztatu pracy. 
Należy stwierdzić, że o- 
statnio działalność admi­
nistracji naszego kombina­
tu zmierzająca do decen­
tralizacji zarządzania jest 
zbieżna z głównym kierun­
kiem rozwoju działalności 
samorządu robotniczego w 
obecnej kadencji.Od początku bieżącego roku zostało wprowadzone dalsze usprawnienie orga­nizacyjne w zakresie pla­nowania wewnątrzzakła­dowego, polegające na doprowadzeniu zadań i środków planowych do po­szczególnych organizacyj­nie wydzielonych zakła­dów produkcyjnych, a w ramach zakładów do wy­działów. Powinno to przy­nieść dalsze polepszenie wyników produkcyjnych i ekonomicznych, a dla ze­towskich rad robotniczych stwarza dogodne warunki dla odpowiedniego wyko­rzystania wynikłych z u- stawy uprawnień kontrol­nych w zakresie realiza­cji nałożonych na zakład zadań w ramach przydzie­lonych środków na ich wykonanie.Oceniając działalność samorządów robotniczych zetowskich w okresie mi­nionych miesięcy, jakie nas dzielą od ubiegłorocz­nego naszego święta nale­ży podkreślić dużą aktyw­ność poszczególnych rad robotniczych oraz wzrost ich autorytetu. Miało to miejsce w drugim półro­czu ubr., a szczególnie do­tyczyło IV kwartału. Moż­na chyba stwierdzić, że na obecnym etapie tego typu działalność rad robotni­czych zetowskich, jaką wy­kazały one w IV kwartale ubr. jest dużym osiągnię­ciem, które powinno być utrzymane roku.Niestety, Głównym w działalności zetowskich rad robotniczych nawet tych najlepszych jest brak systematyczności w pracy. Od wielu lat dają się za­uważyć okresy zrywów w pracy i następujące po nich okresy zaniku aktyw­ności. Świadczy to o tym, że przy odpowiedniej mo­bilizacji możliwa jest do­bra praca samorządów robotnicznych taka, jaka powinna być w ciągu ca­łego roku. Mobilizacja ta występuje zwykle przy końcu roku, kiedy rozgry­wa się batalia o wykona­nie zadań rocznych, a równocześnie przyjmuje się zadania na rok na­stępny. Wtedy ta działal­ność jest właściwa i ta o- kresowa aktywność po­winna być utrzymana w ciągu całego r>' ku, gdyż 
nie wystarczy ,-ylko przy-

Tegoroczne obchody Dnia Chemika przypadają w ostatnim roku trzylet­niej kadencji Rady Robot­niczej. Kadencja ta zgod­nie z naszymi założeniami przyjętymi na konferencji wyborczej, charakteryzuje się usilną dążnością do doprowadzenia działalno­ści oddziałowych rad ro­botniczych do takiego po­ziomu, przy którym moż­na by stwierdzieć, że są o- ne prawdziwymi współ­gospodarzami podstawo­wego ogniwa organizacyj­nego w naszym kombina­cie jakim jest zakład.W przedsiębiorstwie wielozakładowym, typu kambinatu, decydujące znaczenie dla działalności samorządu robotniczego ma właściwa działalność oddziałowych rad robotni­czych zwanych u nas — zetowskimi.Nie pomoże najspraw­niejsza organizacyjnie działalność pozostałych or­ganów samorządu robotni­czego a więc cji samorządu go, Rady kombinatu dium, jeśli zetowskich czych wystąpią zasadnicze braki i niedomagania.Stąd też obrany przez naszych działaczy samo­rządowych główny kieru­nek natarcia w dalszym rozwijaniu samorządności robotniczej, na rady ro­botnicze zetowskie jest o- biektywną koniecznością uwarunkowaną wielkością naszego kombinatu i wy­nikłą z tej wielkości jego organizacją. Dodać trzeba, że podstawowe zadania i u prawnienia samorządu ro­botniczego, wynikające z ustawy sejmowej, a w szczególności uprawnienia kontrolne i wychowawcze mogą być najpełniej reali­zowane właśnie w ramach działalności rad robotni­czych zetowskich i samo­rządu robotniczego zetow- skiego.W tych ramach też naj­lepiej można zapewnić zagwarantowany ustawą odpowiedni, przeważający udział robotników w pra­cach samorządu robotni­czego, gdyż zakres prac rad robotniczych zetow­skich i tematyka tych

iwrad
konferen- robotnicze- Robotniczej jej prezy- działalności robotni-

pracownicy SOWI — tak jak inni ich współtowa- j rzysze z branży „Dnia Budowlanych”, obchodzą ra­zem z pracowmikami „ruchu” Dzień Chemika. Są bo­wiem z profesji „budowlańcami”, a z serca, z przy­wiązania do zakładów — chemikami.Wielu nego od Dlatego jak ono bezpośrednio obsługującego to urządzenie, cieszą się wspólnie z chemikami osiągnięciami naszego kombi­natu, martwią się jego kłopotami. O ich osiągnięciach świadczą nowoczesne obiekty kwasu azotowego, akry­lonitrylu, wytwornic acetylenu, kłujące niebo kon­strukcje wieżowe, setki tysięcy metrów wmontowa­nych rur, nowe bloki mieszkalne i inne obiekty so­cjalne. Pracują wspólnie dla osiągnięcia jak najwyż­szych wydajności na montowanych instalacjach i urzą dzeniach.Pracownicy SOWI nie są sami. Nowe inwestycje to również wspólne dzieło załóg bratnich przedsię­biorstw budowlanych.Dlatego też z okazji obchodów „Dnia Chemika” do­ceniając ich wkład w dzieło budowy nowoczesnej chemii na tarnowskim placu budowy przesyłamy za­łogom „Chemobudowy”, „Mostostalu”, „Energomonta­żu”, „Elektrobudowy”, „Energoaparatury” i innych przedsiębiorstw najserdeczniejsze życzenia dalszych osiągnięć na polu zawodowym, zielonego światła dla ich budów oraz szczęścia osobistego.

z nich odeszło przecież od aparatu chemicz- instalacji w której tętnią media chemiczne, montując urządzenia potrafią przewidzieć będzie się spisywało w rękach aparatowego,

w ciągu całegotak nie jest, mankamentem

jąć płan produkcyjny i o- 
pracować właściwy pro­
gram zabezpieczenia rea­
lizacji zadań planowych, 
ale trzeba również syste­
matycznie w ciągu po­
szczególnych miesięcy i 
kwartałów kontrolować 
na bieżąco realizację za­
dań planowych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem 
kosztów realizacji tych za­
dań. I tutaj dochodzimy do głównego zadania, jakie staje przed wszystkimi ze- towskimi samorządami ro­botniczymi w pozostałych miesiącach bieżącego roku, a mianowicie do bieżącego 
analizowania kosztów 
produkcji. Tak się złożyło, że znane całej załodze, a w szczególności wszystkim działaczom samorządu ro­botniczego trudności z u- ruchomieniem produkcji acetylenu z gazu ziemne­go doprowadziły nas do konieczności ponoszenia dużych strat sięgających milionów złotych. Fakt ten na pewno nie sprzyjał do wytworzenia tutaj atmosfe ry wśród załogi, w której oszczędność każdej złotów­ki jest sprawą godną u- wagi. Na pewno doprowa­dziło to do jakiegoś zobo­jętnienia wobec mniej­szych pozycji kosztów, któ re wcale nie są małymi. 
W tej sytuacji trzeba 
znów pełnym głosem przy­
pominać wszystkim, że 
każda zaoszczędzona zło­
tówka decyduje o naszym 
sukcesie w bieżącym roku, 
że utrzymanie się w pla­
nowych kosztach będzie 
warunkiem wypracowania 
funduszu zakładowego za 
rok 1968, gdyż sytuacja z 
ubiegłych dwóch lat w tym 
zakresie nie może się po­
wtórzyć.W tym wątpliwe osiągnęły w zakresie dukowanego acetylenu, a- krylonitrylu i poiichorku winylu nie mogą nas za­dawalać, gdyż musimy stale mieć na uwadze koszty produkcji tych no­wych asortymentów.Zagadnieniom tym było poświęcone jedno z ostat­nich posiedzeń prezydium rady robotniczej, na któ­rym została podjęta uch­wała, ażeby jedno z głów­nych zadań dla samorządu robotniczego w pozosta­łych miesiącach br. przy­jąć dalsze uporządkowanie zagadnień związanych z go spodarką materiałowo-su- rowcową. W pierwszym e- tapie pod obrady plenum Rady Robotniczej zostanie przedłożone zagadnienie związane z gospodarką za­pasami, w drugim etapie pod. obrady konferencji samorządu robotniczego zostaną przedłożone za-t gadnienia związane z ca­łokształtem gospodarki materiałowo - surowcowej ze szczególnym uwzględ­nieniem wskaźników zu­życia surowców przez po­szczególne wytwórnie i in­stalacje. Na pewmo w wy­niku zarówno obrad ple­num, jak i konferencji zo­staną podjęte odpowiednie uchwały i zalecenia zmie­rzające do poprawy gospo­darki materiałowo - su­rowcowej i związanej z tym obniżki kosztów pro­dukcji. Ale musimy pa­
miętać, że organem samo­
rządu robotniczego, który 
zadecyduje w sposób za­
sadniczy o sukcesach w 
realizacji przyjętych uch­
wal i zaleceń mogą być 
tylko zetowskie rady ro­
botnicze.

aspekcie nie- sukcesy, jakie nowe wytwórnie ilości wypro-
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W królestwie maluchów NOWE TRASY

tając się nieraz poręczy kojca. Następna grupa to „średniaki”. Dzieci bawią się piłkami, lalkami, zaczyna­ją stawiać pierwsze w ży­ciu „budowle” z klocków. W przylegającej sali dzieci u- czą się śpiewać. Są już star­sze, niektóre mają ponad 2 lata. Mogą bawić się lalka­mi, wózkami, samochodami, a nawet obsługiwać małą

Gdy przed kilku laty przy­jechałam do SwierczkOwa i przyszło mi iść do Domu Dziecka, zapytałam o drogę przechodzącą kobietę. O, tę- 
. dy pani pójdzie, a potem na 
. prawo — usłyszałem od idą­cego z nią chłopczyka. Ja też 

tam chodziłem, jak byłem 
mniejszy — wyręczył matkę. Nie tylko on jeden, ale więk­szość dzieci w dzielnicy zna. ten budynek i pamięta dni prawdziwą kuchnię. W roz- • dzieciństwa spędzone w pla­cówkach Domu Dziecka. Naj mniej to chyba wspominają swój pobyt w żłobku. Nie ma w tym nic dziwnego. Trafiają tam przecież jako niemowlaki. W żłobku prze­bywa dziennie ponad 100 dzieci, które podzielone we­dług wieku odbywają zaję­cia w 4 grupach. Najmłod­szą grupę „okupują” nie­mowlęta od 3 miesięcy do roku. Tutaj wiele pociech stawia pierwsze kroki, chwy

bieralniach wiszą ładnie wy­konane wykazy wag i miar. Stanowi to sprawdzian dla rodziców. Mogą dowiedzieć się ile dziecko w danym miesiącu przybyło na wadze. Grupę IV zawładnęły 3-latki. Personel zwraca szczególną uwagę na wychowanie i przygotowanie „starszaków” do przedszkola. Dzieci uczą się same obsługiwać w toa­lecie, rozbierać, jeść itp. Za­bawy oraz wszelkie pomoce 
(Ciąg dalszy na str. 10)

Rok 1927. Wieść o rozpoczęciu budowy potężnych na owe czasy zakładów azotowych, szybko rozniosła się daleko po okolicznych wsiach. Nie były to, jak do­brze wiemy, wsie bogate. Rąk potrzebujących pracy było znacznie więcej, niż możliwości jej zdobycia. Ko­mu też udało się przekroczyć bramy fabryki, zdobyć pracę, ten pilnie jej strzegł, nawet kosztem wielu wy­rzeczeń i trudu. Za bramą czekali przecież na jego miejsce inni. . _ __ ........_____________Porozmawiajmy z ludźmi, którzy dobrze te lata pa- ostatnio analiza wykazała konieczność uruchomienia miętają, Rozmowa schodzi zawsze na temat dojazdów, nowej łini w relacji do Lichwina, Gwożdżca, Dąbrowy a właściwie sposobu dostawania się do pracy. Szczęśli- Tarnowskiej (trzy zmiany), Wilkówki oraz relacji

Uruchomiono więc nowe trasy, przedłużono już istniejące. 
M. in. rozpoczęto dowóz pracowników z Dąbrowy Tarnow­
skiej, Bobrownik (jedna zmiana), Komorowa (trzy zmiany), 
przedłużono relację z Lubinki do Zakliczyna (trzy zmiany), 
z Otwinowa do Jankowa, z Pilzna do Bielów, uruchomiono 
dodatkowe kursy do Lubinki, przedłużono trasę z Sufczyna 
do Łysej Góry, Ryglic do Bistuszowej, Zakliczyna do Źdo- 
nia.Potrzeby są w dalszym ciągu duże. Przeprowadzona

Do pracy i z powrotemwi byli ci już „bogaci”, co posiadali rowery. Jechali nim kilka, kilkanaście, a nawet więcej kilometrów. Zawsze to lepiej było rowerem, niż wstawać codzien­nie wczesnym świtem i maszerować. Ścieżkami i dro­gami, po błocie lub śniegu, w ciepło i mróz. W jedną i drugą stronę. Latami,
I przyszedł rok 1945. Rozpoczął się okres wielkich zmian trwających do dziś. Rósł kombinat i osiedle. Wielu ludzi zamieszkało w nowych blokach, opuszcza­jąc odległe wsie. Rower przestał być symbolem boga­ctwa. Nie ma wśród załogi również wytrwałych pie­churów.

dworzec — zakład Akrylonitrylu w ruchu 3-zmiano- wym. Od 6 maja kursuje samochód do Zakładu Akry lonitrylu, na razie tylko na jednej zmianie.W roku przyszłym rozbuduje się istniejące już rela­cje, wybuduje się zadaszenia na placach postojowych, założy głośniki, oznakuje trasy i przystanki, rozwiąże się szereg kłopotów.Można jednak śmiało stwierdzić, że nasze przedsię­biorstwo zrobiło na tym odcinku bardzo dużo. Czy jest to należycie ocenione i doceniane? Nie jesteśmy o tym przekonani. Często się słyszy „płacę i należy mi się”. Przejdźmy więc do rachunku ekonomicznego.
PO WYZWOLENIUZ początku było to zaledwie kilka samochodów cię­żarowych. Później zmieniono je na autobusy. Kosztem wielu milionów złotych doszliśmy do dzisiejszego sta­nu.W obecnej chwili dowóz pracowników zabezpiecza 30 autobusów i 5 przyczep PKS oraz 8 samochodów zakładowych.

Z 45 tras samochody przywożą 4.301 pracowników 
oraz 179 uczniów. 1705 pracowników przywozi się w ruchu zmianowym, 1.768 — w ruchu jednozmianowym, od stacji do Zakładu Kaprolaktamu 828 pracowników, ponadto samochody zakładowe zabezpieczają komuni­kację wewnątrz-zakładową.Nie będziemy sięgać do dalekiej przeszłości. Wy- starszy zanalizować rok 1967 i I kwartał roku bieżą­cego. Nastąpiła w tym okresie, dalsza wyraźna popra­wa warunków dojeżdżania, a co za tym idzie wzrost nakładów finansowych świadczonych przez kombinat na te cele.

17 MILIONÓW...
W obecnej chwili średnio miesięczne koszty pono­

szone przez Zakłady z tytułu dowozu pracowników 
wynoszą 1.621 tys. zł. Odpłatność zaś pracowników 
miesięcznie wynosi zaledwie 160.086 zł, czyli... 10 proc, 
kosztów! Miesięcznie przedsiębiorstwo dopłaca 1.461 
tys. zł! Na jednego dowożonego pracownika wypada 
326 zł (a sam pracownik płaci 35 zł). Plany jak już 
wspominaliśmy przewidują rozwój sieci dowozowej. 
Pociągnie to za sobą dalszy wzrost kosztów...Są to dane miesięczne. Pomnóżmy je sobie przez 12 Rocznie kombinat przeznacza na ten cel ponad 17 mi­
lionów złotych! Bardzo często mówimy o inwestycjach 
socjalnych, sportowych, na które łożą Zakłady, dota­
cjach na różne cele, a nie pamiętamy o tej niebaga­
telnej przecież pozycji.Sądzimy, że inaczej powinni oceniać to wszystko co dotychczas zostało osiągnięte ci, co na codzień ko­rzystają z tych przecież niewątpliwych udogodnień.

ProLlemy Samorządu Robotniczego (11$

Samorząd robotniczy i jego or­
gany — prezydium i plenum rady 
robotniczej, oraz KSR jest według 
statutu pełnoprawnym gospodarzem 
kombinatu, starającym się nim jak 
najlepiej kierować. Jak najlepiej, 
to znaczy tak, aby osiągnąć opty­
malne wskaźniki ekonomiczne przy 
minimalnych kosztach i nakładach.Wszelkie więc poczynania zmie­rzające do podniesienia wydajności, oszczędności materiałów i surowr ców, zapewnienia dobrych warun­ków bezpieczeństwa i higieny pra­cy, ulepszenia organizacji pracy, u- masowienia wynalazczości i postępu technicznego i wiele jeszcze innych leżą w gestii samorządu robotni­czego, który podejmuje odpowied­nie uchwały przy przeanalizowaniu sytuacji w jednej z tych dziedzin. Realizacja uchwał spada na barki administracji kombinatu, za co od­powiedzialnym personalnie jest dy­rektor Zakładów.Same uchwały, choćby nawet naj­lepsze, niczego jednak nie zmienią bez sprężystej ich realizacji. Tak więc sposób realizacji uchwał samo­rządu robotniczego jest miernikiem, w jakim stopniu spełnia rolę i za­dania gospodarza kombinatu.

Samorząd robotniczy występuje jako 
gospodarz Zakładów także na zewnątrz 
wobec Zjednoczenia Przemysłu Azoto­
wego. Do jego zadań należy m. in. ko­
rekta planów produkcyjnych narzuco­
nych przez Zjednoczenie. Samorząd zna­
jąc najlepiej możliwość! Zakładów mo­
że plan w wypadku jego nierealności 
odrzucić, a także obniżyć lub podwyż­
szyć wskaźniki. Od znajomości więc 
problemów swych zakładów7, ich możli­
wości produkcyjnych, od odpowiednio 
,,twardego” postawienia źle widzianych 
w Zjednoczeniu, a słusznych poprawek 
— zależy właściwe ustawienie stosun­
ków na linii samorząd — Zjednoczenie.Jak się przedstawia układ tych stosunków w naszych Zakładach na osi samorząd — dyrekcja i sa­morząd — Zjednoczenie?Towarzysze z samorządu robot­niczego udzielający mi informacji stwierdzili, że stosunki na obu pła­szczyznach układają się zadowala­jąco. Nie miałem zresztą najmniej­szego powodu powątpiewać w prawdziwość ich słów. Potwierdze­niem były liczne dokumenty świad­czące o zajmowaniu się przez ad­ministrację kombinatu na bieżąco realizacją uchwał samorządu ro­botniczego. W zasadzie więc wszy­stko wygląda jak najbardziej bezkonfliktowo, gdyby' nie formalne tylko załatwienie niektórych spraw przez administrację zakładową.

co 
krępu- 
stracić

Z 45 tras dowożą autobusy zakładowe i PKS ponad 
4 tys. pracowników „Azotów".

Takim typowym przykładem formaliz­
mu jest sprawa utworzenia w Zakła­
dach placówki legalizacyjnej miar i 
wag, co postulował samorząd robotni­
czy. Chodziło o przeszkolenie na spe­
cjalnych kursach dwóch pracowników, 
którzy by u nas w kombinacie, w spe­
cjalnie do tego celu przeznaczonym 
warsztacie legalizowali wagi. Do tej 
pory czynności te spełniają pracownicy 
obwodowego urzędu miar i wag, — 
jest nie tylko kosztowne ale i 
jące, gdyż sporo nieraz trzeba

wych, a Zjednoczeniem Przemysłu Azotowego. ZPA jest zjednoczeniem eksperymentalnym. Jako takie ■wprowadza metody elastycznego i szybkiego działania. Gdy więc za­chodzi nagła potrzeba zmiany pla­nów produkcyjnych w podległych Zakładach, nie ma po prostu czasu przedłożyć korekt Konferencji Sa­morządu Robotniczego.

nie
su,

tylko pieniędzy ałe i cennego cza- 
, aby pracownicy OUMiW dokonali 

czynności legalizacyjnych. Dyrekcja 
kombinatu zajęła się tą sprawą. Ko­
rzyści z jej realizacji były widoczne, 
jak na dłoni — blisko 100 tys. oszczęd­
ności rocznie!

Dość długo, bo prawie rok trwały po­
czynania administracji. Wreszcie do Ra­
dy Robotniczej wpłynęło pismo stwier­
dzające, że sprawę tę można by załat­
wić, ale pod warunkiem nie przyjmo­
wania nowych robotników, lecz przesu­
nięcie z dotychczasowych z jakiegoś 
wydziału czy oddziału do Zakładu Po­
miarów i Automatyki, gdzie miała być 
ulokowana komórka legalizacyjna...Odpowiedź ta, którą administra­cja uważała za zakończenie sprawy, jest o tyle nijaka, że Radę Robot­niczą nie obchodzą metody realiza­cji uchwały, lecz tylko realizacja. Jedyną odpowiedzią, jaką rada mo­głaby uznać, to zawiadomienie o u- tworzeniu komórki legalizacyjnej i tym samym zaoszczędzenie sporej sumy pieniędzy. Przeniesienie na­tomiast robotników z jakiegokol­wiek zakładu czy wydziału, prze­szkolenie ich, wyposażenie war­sztatu, to szczegóły techniczne, któ­re załatwić ma administracja. Wprawdzie spraw takich nie ma zbyt wiele, ale zmuszają one do baczniejszej kontroli nad działal­nością czynników administracyj­nych.Trochę gorzej przedstawia się sprawa na osi stosunków Samorząd Robotniczy — Zjednoczenie. Nie wynika to wcale ze złej woli jed­nej czy drugiej strony. Zgoła inna jest przyczyna złego działania, po­rozumienia i współdziałania między Radą Robotniczą Zakładów Azoto-

Tak więc niektóre decyzje ty­czące zwiększenia produkcji jakiegoś asortymentu, lub też likwidacji innego, często nie są uzgadniane czy konsultowane z właściwym gospodarzem kombi­natu — Samorządem Robotni­czym.
Problem ten wypłynął już od 

pewnego czasu i członkowie naszej 
Rady Robotniczej poruszali na na­
radach z udziałem przedstawicieli 
ZPA. Padło więc kilka konkretnych 
propozycji, jak m. in. powołanie 
przy Zjednoczeniu stałych konsul­
tantów przedstawicieli poszczegól­
nych rad robotniczych, bez których 
nie mogłaby zapaść decyzja o zmia­
nach w planach. Niewątpliwie sy­
stem ten nie jest doskonały — jed­
nakże jak dotychczas nie znaleziono 
lepszego. W tej chwili najważniej­
szą sprawą byłoby wprowadzenie 
tego postulatu w życic.Niemniej ważną sprawą, to wcze­śniejsze przedstawianie przez Zjed­noczenie wskaźników planów. Nie tylko zresztą wskaźników wartoś­ciowych, ale także ilościowych. Projekty planu rocznego winny być przedstawione o tyle wcześniej, aby mogła je przedyskutować cała za­łoga. Wtedy dopiero będzie można mieć pełniejszą gwarancję, że za­twierdzone plany opierają się na realnych możliwościach.I spełnienia tego postulatu winna się domagać jak najbardziej sta­nowczo i zdecydowanie Rada Ro­botnicza naszego kombinatu.

WACŁAW FELEKSY

Fot.: St. Chabior

Takich mistrzów cenimy
— Jakim jest nasz mistrz? — z takim pyta­

niem często spotykamy się w czasie dyskusji, zwy­
kle w wąskim gronie, wśród najbliższych kolegów 
z sąsiedniego stanowiska pracy.

Z wypowiedzi wielu pracowników wydziału ce- 
nonu wynika, że mistrz STANISŁAW SCIBISZ 
to nie tylko organizator pracy, to również dobry 
nauczyciel. W swoim archiwum posiada już wiele 
wypełnionych dzienniczków z ocenami i tematyką 
szkolenia teoretycznego podległych sobie pracow­
ników na stanowisku pracy.

Początkowo było wiele ocen niedostatecznych, 
dziś (po dwóch latach szkolenia) jest zupełnie ina­
czej. Praca mistrza nie poszła na marne. Scibisz 
wyszkolił wielu aparatowych, którzy cenią 
go za to, że nie ukończył nigdy szkolenia z pra­
cownikami dotąd, dopóki nie przekonał się, że 
wszystkie zagadnienia zostały zrozumiałe przez 
szkolonych.

Wiadomo że ten wkład pracy mistrza nie za­
wsze jest wymierny, dlatego też chcę na łamach 
naszej gazety postawę takiego mistrza podać do 
ogólnej wiadomości. Chcę również nadmienić, że 
szkolenie pracowników na stanowisku, to nie tyl­
ko pogłębianie ich wiadomości, to również praca 
dydaktyczna, to częsty kontakt z nimi w różnych 
sprawach i problemach, to lepsze poznanie pra­
cowników i szybsza ich adaptacja w naszym przed­
siębiorstwie.

Mistrz St. Scibisz może być wzorem organiza­
tora produkcji i wychowawcy.Inż. T. JAGIEŁŁO kier. wydz. cenonu
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Wacław FeleŁsyJednego dnia siedziałem u kierow­nika wydziału amoniaku, inż. Jerzego 
Maniawskiego, zbierając materiał do artykułu. W pewnej chwili przerwało nam rozmowę wejście do pokoju ja­kiegoś robotnika. Inżynier Maniawski zajął się gościem. Stałem się mimo­wolnym świadkiem dialogu kierowni­ka ze swoim pracownikiem.

„Słuchaj bracie — mówił inż. Ma­niawski — musisz koniecznie skończyć 
te siedem klas. W przeciwnym wy­
padku będę zmuszony obniżyć ci gru­
pę. Nic na to nie mogę poradzić — 
takie są zarządzenia. Masz przecież 
wszelkie możliwości ukończenia kur­
su — pomożemy ci ile tylko będziemy 
mogli”.Robotnik — mężczyzna w średnim wieku, nie kwapił się specjalnie do nadrabiania zaległości w swym wy­kształceniu. Jak wynikało z jego tłu­maczeń, mieszkał w odległej od Za­kładów miejscowości, po pracy czeka­ło nań wiele obowiązków domowych. Rozmowa trwała dość długo, aż wresz­cie logika argumentacji kierownika 

przełamała opór pracownika. Dużą też rolę odegrała niewątpliwie obawa przed obniżeniem grupy.
Wypadek nietypowy — skomentował wydarzenie inżynier. Takich z luką w 

podstawowym wykształceniu nie mamy 
wcale wśród młodych, niewielu wśród 
ludzi w średnim wieku. Najwięcej jest 
wśród starszych robotników, którym 
wiek i utrudzenie długoletnią pracą 
utrudnia zdobycie podstaw wykształ­
cenia. Połączenie pracy i nauki nie 
należy do najłatwiejszych — wymaga 
wielu wyrzeczeń i silnej woli — choć 
w perspektywie bardzo się takie 
przedsięwzięcie opłaca — przed uczą­
cymi się stają otworem drogi awansu.Przyznaję rację — wie dobrze co mówi. Sam przecież kosztem wyrze­czeń i trudu zdobył dyplom inżyniera.To wydarzenie, problem szansy a- wansu, zmian w strukturze klasy ro­botniczej w wyniku powszechności o- światy, drążył mnie podświadomie.

★
Wśród 13-tysięcznej załogi Zakładów 

Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego 
w Tarnowie jest ponad 8 900 pracow­
ników fizycznych — robotników. Z 
tej liczby 32 ma wykształcenie niepeł­
ne wyższe, 731 średnic techniczne lub 
inne, 340 niepełne średnie, 174 zawo­
dowe z dyplomem mistrza, 2 423 za­
wodowe (ZSZ), 156 podstawowe z dy­
plomem mistrza, 1450 podstawowe z 
dyplomem robotnika kwalifikowanego, 
2 698 podstawowe i 913 niepełne pod­
stawowe.Zdecydowana większość robotników ze średnim wykształceniem to ludzie młodzi i bardzo młodzi, a największy odsetek pracowników bez podstawo­wego wykształcenia to ludzie starsi po pięćdziesiątym roku życia. Grupa ro­botników o tym cenzusie stanowi też największy odsetek w zakładach sta­rych — syntezy, produkcji nawozów, transporcie, elektrycznym.Już te kilka liczb wskazuje na za-* sadnicze przemiany w grupie robot­ników kombinatu pod względem cen­zusu wykształcenia.Dalsza prawidłowość, to dążenie ro­botników z wykształceniem podstawo­wym, zawodowym i niepełnym śred­nim do ukończenia zaocznych śred­nich szkół, najczęściej technicznych.Obecnie około 530 pracowników kombinatu uczy się po godzinach pra­cy w 20 różnego rodzaju szkołach średnich zaocznvch i korespondencyj­nych Tarnowa, Krakowa. Gliwic, Rze­szowa, Mielca, Łańcuta, Dębicy i Żyw­ca.Jest więc to dążenie nie zjawiskiem marginesowym, elitarnym, lecz szero­kim. masowym ruchem, którego me- chnizmem rządzi szereg bodźców na­tury ekonomicznej, społecznej i po­litycznej.

ŻYCIORYSY JUBILATÓWDla porównania warto przestudio­wać życiorysy naszych jubilatów, ro­botników pracujących 35—40 lat w naszych Zakładach. Zdecydowana wię­kszość z nich legitymuje się wykształ­ceniem najwyżej średnim zawodowym. Jeżeli są wśród nich mistrzowie i nad- 

mistrzowie, to awans ten uzyskali w większości w nowych warunkach u- strojowych. Nigdy przed wojną nie mieli warunków uzupełnienia wy­kształcenia — nie było wtedy zaocz­nych szkół typu średniego czy wyż­szego. Szczytem awansu dla nielicz­nych było zdobycie tytułu mistrza. Na tym ich droga awansu, trzeba powie­dzieć droga bardzo długo, kończyła się. Działał mechanizm systemu kla­sowego, kastowości — dla każdego miejsce w jakim się znajdował. Syn przemysłowca zostawał przemysłow­cem, inżyniera — inżynierem, robotni­ka — robotnikiem. Dla robotnika po prostu nie było szansy. Byliśmy do­datkowo w o tyle gorszej sytuacji, że struktura gospodarcza naszego kraju była mocno zacofana, toteż w nowo­czesnym zakładzie, jakim na owe cza­sy były Mościce, istniejące ograniczo­ne możliwości awansu były zjawiskiem w ówczesnej Polsce nietypowym. Nie­typowym także dlatego, że zakłady te, jako jedne z nielicznych zbudo­wane przez państwo, nie zatrudniały jak inne, będące w ręku kapitału za­granicznego, specjalistów i inżynierów.

mistrzów, kwalifikowanych robotni­ków pochodzących z innych krajów — cudzoziemców.
MASOWY AWANS 
CZY AWANS MASPouczającym też się staje prześle­dzenie losów synów i córek robotni- ków-jubilatów. Prawie w każdej z tych rodzin co najmniej jedno dziec­ko, syn albo córka, bądź to ukończyło w ostatnich latach studia, bądź też studiuje lub uczy się.Ten masowy awans, przegrupowania w szeregach robotniczych, jest rezul­tatem głębokich przemian ustrojowych jakie zaszły w naszym kraju po 1945 roku, oraz wynikłych w konsekwencji zmian ekonomicznych, przede wszyst­kim gigantycznej industrializacji na­szego kraju, który z rolniczego w krót­kim okresie czasu stał się przemysło­wy.Ciężki okres trudów i wyrzeczeń lat czterdziestych i pięćdziesiątych o- wocuje w latach sześćdziesiątych. He­roiczna odbudowa, budowa i rozbudo­wa przemysłu ciężkiego, postawiła nasz kraj w czołówce 15 państwa świata. Dzięki temu mogliśmy między innymi rozbudować przemysł także chemiczny, stworzyć nowTe dziesiątki tysięcy sta­nowisk pracy, rozbudować o najno­wocześniejsze obiekty nasze Zakłady.

SOCJALIZM 
TO NOWOCZESNOŚĆPowiedzenie — socjalizm to nowo­czesność, stało się niemal truizmem, prawdą banalną.Próbujmy na naszym zakładowym przykładzie zanalizować ten pozorny slogan. Najbardziej nowoczesne obiek­ty naszego zakładu PCW i Akryloni­trylu, są bądź całkiem, bądź też w dużej mierze zautomatyzowane.W Zakładzie PCW na 259 robotni­ków, blisko 70 ma wykształcenie śred­nie. Jeszcze lepiej sytuacja wygląda w Zakładzie Akrylonitrylu, gdzie na 171 pracowników fizycznych, aż 67 ma wykształcenie średnie techniczne lub inne!

Przy obsłudze aparatury 1 instalacji pra- 
wie niepotrzebny jest wysiłek fizyczny 
konieczny natomiast jest wysiłek umysło­
wy, poparty dużym zasobem wiedzy teore­
tycznej, zdobytej drogą coraz to wyższego 
wykształcenia. Pracownicy, zaczynając od 
fizycznych nie m^ją żadnych perspektyw 
awansu bez stałego podnoszenia swej wie­
dzy, poziomu wykształcenia. Stąd więc tak 
duży procent ludzi z wykształceniem wyż­
szym niż podstawowe w zakładach o no­
woczesnej produkcji i technologii. Jedno­
cześnie stała modernizacja zakładów star­
szych stawia przed robotnikami tych za­
kładów konieczność podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych.Tak więc staje się coraz bardziej widoczny nowy proces zacierania się różnic między pracą fizyczną a umy­słową. Niewątpliwie w ślad za zdoby­ciem coraz to wyższego cenzusu wy­kształcenia wśród robotników nastę­puje rozszerzenie się horyzontów my­ślowych, zmieniają się ich zaintereso­wania, rozrywki, nawyki kulturalne. Stąd też w niedawnej redakcyjnej dys­kusji nad sprawami kultury, słuszna

nauczycielem
i wychowawcą załogi

Zapoczątkowana lutową naradą mistrzów dysku­
sja nad rangą i pozycją mistrza w przedsiębior­
stwie toczy się dalej. Wdrażane są w życie wnio­
ski z tej narady, a jednocześnie dalej myśli się 
nad bliższym powiązaniem i zespoleniem poczy­
nań organizacji młodzieżowej i mistrzów w za­
kresie wychowawczego oddziaływania na załogę.

Zarząd Kombinatu ZMS wystąpił ostatnio z ini­
cjatywą ogłoszenia w dniach 20—26 czerwca br. 
..Tygodnia Mistrza” w naszym przedsiębiorstwie. 
Inicjatywa ta spotkała się z pełnym poparciem 
KZ PZPR, a współudział w jej realizacji wezmą 
Rada Robotnicza i Zakładowa oraz dyrekcja kom­
binatu.

Głównym akcentem Tygodnia Mistrza w kom­
binacie będzie ogłoszenie wyników plebiscytu na 
najlepszego mistrza-nauczyciela i wychowawcę za­
łogi.

Plebiscyt ten już się rozpoczął i obejmuje swym 
zasięgiem wszystkich mistrzów w Zakładach. Naj­
lepszego mistrza wybierać będą członkowie ZMS 
zrzeszeni w kołach. Plebiscyt przebiegać będzie w 
dwóch etapach.

9 I etap — wydziałowy w terminie do 5 czerwca.
9 II etap — zakładowy w terminie do 15 czerwca.
W ramach I etapu poszczególne koła ZMS w 

jawnym głosowaniu wybierać będą najlepszych 
mistrzów w wydziale biorąc pod uwagę stronę ety­
czną, popularność i autorytet mistrza wśród za­
łogi, stosunek do koła ZMS, współpracę, zaanga­
żowanie w sprawy młodzieży i znajomość jej pro­
blematyki, efekty wychowawczej pracy z młodzie­
żą, szczególnie nowo zatrudnioną, działalność spo­
łeczno-polityczną, wiek i staż zawodowy.

W drugim etapie przebiegającym w ramach każ­
dego zakładu, Zarząd Zakładowy ZMS powoła ko­
misję plebiscytową, w której składzie będzie: 
przedstawiciel POP, dyrekcji, Rady Robotniczej 
i Zakładowej, NOT, przewodniczący wydziałowych 
kół i zarządów zakładowych ZMS.

Komisja po przeanalizowaniu zgłoszonych z po­
szczególnych wydziałów kandydatów, wybierze mi­
strza, któremu w imieniu Zarządu Głównego ZMS 
nada miano „MISTRZ-NAUCZYCIEL i WYCHO­
WAWCA MŁODZIEŻY”.

Ponadto w Tygodniu Mistrza przewiduje się sze­
reg atrakcyjnych imprez oraz spotkany» grupy naj­
lepszych mistrzów z kierownictwem politycznym, 
związkowym i administracyjnym kombinatu.

A
Fot.: St. Chabior

Sylwetka młodego pracownika i działacza
Na Instalacjach akrylonitryluZazwyczaj piszemy — w tym nume­rze również, o wieloletnich, zasłużo­nych pracownikach kombinatu, ale roś­nie też młoda kadra chemików, wy­kształconych w szkołach przyzakłado­wych.Do nich trzeba zaliczyć Ryszarda Wajdę — montera aparatury chemicz­nej — IV rejonu wydziału montażowe­go SOWI. Niewiele liczący ponad 20 lat, ma już V grupę uposaże­nia, co spotyka się rzadko. Jego szef 

L. Stachnik mówi o nim, że jest wzo­rowym pracownikiem, codziennie — bez względu na deszcz, mróz czy upał — wykonującym swe zadania, niekiedy na­wet na znacznych wysokościach. Obiek­ty wytwórni akrylonitrylu, gdzie głów­nie pracuje Wajda, czekają przecież na terminowy rozruch. Młody absol­went ZSZ przy „Azotach” szybko stał się wartościowym człowiekiem załogi 
SOWI.Nie byłaby to pełna sylwetka, gdyby nie powiedzieć o jego pracy w środo­wisku wiejskim. Jest nawet ku temu świetna okazja: Święto Ludowe, a Wajda pełni funkcję sekretarza koła ZSL w Rzepienniku Marciszewskim. Ponadto przewodniczy kołu ZMW i prowadzi punkt biblioteczny, z którego korzysta około 30 pracowników „Azo­tów”,

była uwaga jednej z dyskutantek, że w jakiejś mierze nasz Zakładowy Dom Kultury nie nadąża za zmianami jakie zaszły w .świadomości coraz to szerszej rzeszy robotników. Dzisiejszy młody i w średnim wieku robotnik, to nie wczorajszy czasem półanalfa­beta, często o zawężonych horyzontach myślowych, o nie rozwiniętej świado­mości klasowej.To masowe podnoszenie się poziomu intelektualnego i społecznego wśród młodych robotników jest właśnie wy­znacznikiem drogi, trudnej drogi jaką pokonaliśmy. Jest świadectwem awan­su nie jednostek, ale Ijlasy robotniczej jako całości. Jej udziałem stają się nie tylko dobra materialne, ale także możliwe do osiągnięcia najwyższe do­bra kulturalne, które wchłonąć można

Instalacja akrylonitrylu. Na dolnym zdjęciu Ryszard Wajda przy montażu in­stalacji.

To z inicjatywy Wajdy utarła się we wsi praktyka wspólnych zebrań ZSL i ZMW. Właśnie na tych zebraniach padly propozycje remontu 3-kilometro- wego odcinka drogi w czynie społecz­nym oraz objęcia patronatem najsłab­szych klas miejscowej szkoły podstawo­wej. Znane są efekty tego patronatu: poprawiły się warunki nauczania. Cie­kawe formy pracy prowadzi klub „Ru­chu”. Ma w tym swój udział także Wajda. Co 2 miesiące są wydawane gazetki ścienne „Echo Rzepiennika”, vf których krytykuje się niedociągnięcia i braki. Odbywają się zgadule, dysku­sje nad książkami.Niedawno przeprowadzono tam tur­niej szachowy o mistrzostwo wsi. Kie­rowany przez Wajdę punkt biblioteczny wygrał konkurs z okazji 50 rocznicy Wielkiego Października, a on sam wy­jechał w nagrodę do Moskwy. Jest wie­loletnim prenumeratorem naszej gaze­ty-Jak każdy młody człowiek ma swoje hobby i plany. Zamierza zaocznie ukoń­czyć Technikum Chemiczne. Pasjonuje go piłka nożna i kibicuje oczywiście „Unii”, jak przystało na członka załogi tarnowskich „Azotów” — czołowego kombinatu polskiej chemii.
(Zkr)

tylko przy odpowiednim przygotowa­niu teoretycznym, jakie daje wykształ­cenie.Nie znaczy to wcale, że nie było* bądź to przed, bądź też po wojnie ro­botników o szerokich horyzontach umysłowych i wysokiej kulturze. Rzecz jednak w tym, że wiedzę i kulturę zdobywały jednostki wbrew wszystkim i wszystkiemu, drogą olbrzymich wy­rzeczeń i poświęceń, najczęściej jako samoucy.Natomiast dzisiaj szansę ma każdy robotnik, a wykorzystuje ją bardzo wielu, przede wszystkim z tego wzglę­du, iż ustrój socjalistyczny stworzył ku temu odpowiednie warunki natury politycznej, społecznej i ekonomicznej.
WACŁAW FELEKSY
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Nad sprawami adaptacji
Termin adaptacja społeczno-za­

wodowa zyskał ostatnio na popular­
ności. Zaczyna również nabierać 
realnych kształtów program kry- 
jący się pod tym terminem. W na­
szym przedsiębiorstwie adaptacja 
stanowiła również przez stosunko­
wo długi okres przedmiot przemy­
śleń, aż w końcu doczekaliśmy się 
w tej sprawie zarządzenia we­
wnętrznego. Wprowadza ono w ży­
cie „Instrukcję w sprawie adapta­
cji zawodowej i społecznej pracow­
ników podejmujących pracę w 
przedsiębiorstwie”, oraz ustala tryb 
postępowania przy przyjmowaniu 
do pracy, zobowiązując jednocześ­
nie zarówno dział kadr jak i kie­
rowników poszczególnych zakładów, 
wydziałów i działów do przestrze­
gania zawartych w zarządzeniu i 
instrukcji ustaleń. Dla porządku od­
notujemy, że zarządzenie weszło w 
życie z dniem 5 maja 1968 r.

w poszczególnych dniach tygodnia 
a nawet godzinach. W konsekwencji 
załatwianie spraw związanych z 
przyjęciem winno ulec znacznemu 
skróceniu i zamyka się w ciągli 2 
dni a nie jak przedtem było 5—6 
dni. Osobno omówiony jest tryb 
przyjmowania do pracy absolwen­
tów zasadniczej szkoły zawodowej, 
ktÓTzy rozpoczynając naukę w 
szkole stają się automatycznie pra­
cownikami Zakładów.

Kolejny fragment instrukcji do­
tyczy zgłoszenia się pracownika na

a więc związkom zawodowym i 
Związkowi Młodzieży Socjalistycz-- 
nej. Chodzi przede wszystkim o to, 
aby nowy pracownik miał przy­
dzielonego przez te organizacje o- 
piekuna, człowieka reprezentujące­
go wysoką kulturę osobistą, który 
pozostając w stałym kontakcie ze 
swym podopiecznym winien czu­
wać nad całością przebiegu adapta­
cji i interweniować wszędzie tam, 
gdzie proces ten będzie odbiegał od 
ustalonych norm. Opiekun powi­
nien wykorzystać swą znajomość 
środowiska i warunków pracy po 
to, aby nowoprzyjęty mógł dzięki 
prawidłowo przebiegającej adapta-

RAWNICY i socjologowie mówią, że to węzeł krwi, lub podstawowa komórka społeczna. Na co 
gbdzień używamy zwrotu rodzina. Istnieje od wieków. Ciągle przechodzi ewolucję. Rodzina czło- 

- wiecza, to mnóstwo różnych problemów, to przeplatające się nawzajem radości i smutki. Rodzi- 
na człowiecza awansuje, podnosi swój standard życiowy. Z tych komóreń społecznych składa się 
załoga naszego kombinatu. Bez przesady. Można przecież setkami podawać przykłady, kiedy 
to prawie wszyscy dorośli członkowie rodziny pracują w „Azotach”. Wielu z nich startowało 

powstającą fabryką. Przetrwali zawieruchę wojenną.
A dziś? Właśnie. Jak ułożyli sobie życie? Czy są zadowoleni z dziesiątek lat pracy w kombinacie? Co 

osiągnęli w tym czasie? Jednak ludzie nie zawsze lubią, gdy reporter stara się publicznie odsłonić niektó­
re momenty, nieraz bardzo osobiste, ich własnego życia.

Po co pisać, fotografować — mówią. Zyjemy jak inni. Ale żeby sprawdzić czy to życie coś się zmieniło, 
czy powodzi się nam lepiej, trzeba dokonać pewnej konfrontacji. Spędziliśmy wiele godzin z ludźmi, któ­
rzy mogą uważać się za członków rodzin chemików, mimo że wykonują nawet inną, „nie chemiczną” 
profesję. Byliśmy w miejscu ich zatrudniania, składaliśmy wizyty w mieszkaniach. Czy udało się nam 
pokazać ich drogę życiową, awans rodziny?

Osądźcie sami!

SKĄD TEN PROBLEM?
Skąd ten palący zdaniem wielu 

problem adaptacji? Najstarsi pra­
cownicy nie pamiętają, aby kiedy­
kolwiek czyniono tyle hałasu wo­
kół przyjmowanego do pracy czło­
wieka.

Okazało się jednak, że wyniki w 
pracy zawodowej, stopień zaanga­
żowania się w sprawy środowiska, 
postawa społeczna człowieka zależy 
w głównej mierze od tego, w jaki 
sposób to środowisko przyjęło swe­
go nowego członka. Ta prawda u- 
zyskuje właściwą rangę dopiero w 
ustroju socjalistycznym, teraz w 
dobie gospodarki uspołecznionej i 
planowej.

W szerzeniu tej prawdy niezaprzeczal­
ne zasługi ma Związek Młodzieży So­
cjalistycznej. Organizacja ta jest szcze­
gólnie zainteresowana sposobem adap­
tacji młodego człowieka w środowisku 
pracy, kształtowaniem się jego postaw

stanowisku pracy. I tu mamy nowe 
niepraktykowane dotąd metody. 
Uznając moment pierwszego kon­
taktu nowoprzyjętego z kolekty­
wem za decydujący, zaleca się na­
danie tej chwili charakteru oficjal­
nego, oraz wytworzenie atmosfery 
życzliwości, aby uniknąć przykrego 
dla nowego pracownika uczucia o- 
samotnienia i obcości jakie mu czę­
sto towarzyszy w pierwszych 
dniach pracy;

cji w pełni związać się z zakładem 
i środowiskiem, aby pierwszy o- 
braz pracy, który najdłużej zacho­
wuje się w pamięci pozbawiony był 
ciemnych plam i skojarzeń niejed­
nokrotnie trudnych potem do wy­
eliminowania.

I KONTROLA REALIZACJI 
ZAMIERZEŃ

ADAPTACJA ZAWODOWA
Dalsza część Instrukcji dotyczy spraw 

adaptacji zawodowej. Omawiając te 
sprawy dokonano podziału nowoprzyję- 
tych na trzy zasadnicze grupy z uwagi 
na przygotowanie do pracy wyniesione 
ze szkoły i staż pracy w przemyśle:

A pracowników bez przygotowania 1 
wykształcenia zawodowego nie posiada­
jących praktyki w przemyśle;
a absolwentów zasadniczych, śred­

nich szkół zawodowych i wyższych u-

przychyl-
Kolegium 

m. Chemicznego 1 Prezydium 
podjęło uchwalę w sprawie 

la właściwych warunków a- 
aołeczno-zawodowej nowo za- 
:h oraz stałego podnoszenia 
kwalifikacji młodych praeow-

Historia pracy nad sprawami a- 
daptacji w naszym przedsiębiorst­
wie jest dość długa. Udowadniają 
to terminy wydane wspomnianej 
wyżej uchwały i ukazania się za­
rządzenia wewnętrznego w naszym 
przedsiębiorstwie. Bieg tej historii 
•przyśpieszała jak mogła zakładowa 
organizacja młodzieżowa. Rezulta­
ty są wcale pozytywne. Na popar­
cie tego pozwolę sobie omówić nie­
które ustępy zarządzenia.

NAJWAŻNIEJSZE SĄ 
PIERWSZE DNI...

pracowników kwalifikowanych po­
siadających już staż pracy w przemyśle. 

Szczególną uwagę i troskliwość zale­
ca się przy wdrażaniu do pracy i no­
wych warunków pracowników grupy 
pierwszej. Pracownikom tym należy 
przydzielać starszego stażem pracy, do­
świadczonego kolegę, który zapozna go 
pokonywać trudności jakie nowa praca 
z reguły nastręcza. W ciągu pierwszych 
6 dni mistrz udzielając nowoprzyjętemu 
koniecznej pomocy winien w oparciu 
o własne obserwacje oraz opinie pra­
cownika wprowadzającego stwierdzić 
przydatność nowego pracownika. Pozy­
tywna opinia pozwala na wprowadzenie 
pracownika w okres przyuczania na sta­
nowisku pracy.

Pomijam tę część Instrukcji jako, że 
jest ona przeniesieniem ogólnych obo­
wiązujących w tej dziedzinie przepisów. 
Pragnę zasygnalizować jeden tylko waż­
ny moment. Kierownictwo zakładu lub 
wydziału powinno w okresie adapta­
cji zapoznać nowych pracowników z 
zagadnieniami racjonalizatorstwa, z mo­
żliwościami awansu zawodowego, z wa­
runkami Jakie musi spełnić aby ten a- 
wans otrzymać a więc m. in. perspek­
tywami dokształcania się 1 podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych.

Instrukcja ustala jeszcze sposób 
kontroli przebiegu okresu adaptacji. 
Wprowadza się spotkania z nowo- 
przyjętymi pracownikami — szcze­
gólnie tymi, u których okres stażu 
jest dłuższy — w odstępach co trzy 
miesiące. Spotkania te, w których 
udział powinni brać obok nowych 
pracowników, kierownictwo i 
przedstawiciele organizacji społecz­
no-politycznych są ważnym ele­
mentem w procesie adaptacji, jako 
że mogą dać zarówno jednej jak i 
drugiej stronie wiele cennych u- 
wag na temat warunków i stosun­
ków na wydziale czy zakładzie pa­
nujących. Warunek — muszą prze­
biegać w atmosferze szczerości, 
konstruktywnej krytyki i swobod­
nej dyskusji.

Instrukcję otwiera tryb postępo­
wania przy przyjmowaniu pracow­
nika do pracy. Instrukcja określa 
dokładny przebieg czynności zwią­
zanych z przyjęciem osadzając je

ADAPTACJA SPOŁECZNA
Osobno zostały potraktowane w 

instrukcji sprawy adaptacji spo­
łecznej. W tej mierze główna rola 
przypada organizacjom społecznym

Tyle instrukcja. Trzeba dodać, że 
sprawom adaptacji poświęcono już 
w naszym przedsiębiorstwie wiele 
uwagi przed ukazaniem się zarzą­
dzenia. Z inicjatywy ZMS odbywa­
ły się w wielu zakładach spotka­
nia ze stażystami, prowadzone by­
ło w Zarządzie Kombinatu jedno­
dniowe szkolenie dla nowoprzyję- 
tych. Były to trudne początki. O- 
becnie możemy mieć nadzieję, że 
proces wychowawczy prowadzony 
w zakładzie — który stanowi bez 
wątpienia środowisko wychowaw­
cze — da efekty, z których wymie­
nić należy jako najważniejsze peł­
niejszą integrację załogi i poprawę 
panujących stosunków międzyludz­
kich. Pozostaje tylko życzyć, aby 
nakreślony program adaptacji był 
realizowany.

JANUSZ LECH

pracują dwaj

Z nowych generatorów już 
niedaleko do Zakładu Akrylo­
nitrylu. Tam

Poobiedni odpoczynek rodziny chemika. Od prawe]: 
Maria i Jan Wachowiczowie z maleńkim wnuczkiem 
Andrzejkiem. W środku żona Celina nieobecnego w 
mieszkaniu syna Stanisława, ostatni, syn Marek ze 
swym czworonożnym przyjacielem — Sabą.

Za Zakładami Mięsnymi od 
asfaltowej ulicy Klikowskiej, 
skręca w prawo wąska dróż­
ka. Na narożniku pierwszego 
domu wisi tabliczka — ulica 
Zagumnie. Po kilkudziesięciu 
metrach ukazuje się pośród 
drzew murowany domek. Wzo­
rowy porządek na podwórzu. 
Z budy wyskakuje dorodne 
psisko. Jego doniosłe ujadanie 
sprowadza gospodarza na ga­
nek. To JÓZEF GAJDA. Ge­
stem ręki zaprasza do środka. 
Wycieramy starannie obuwie. 
Panowie — mówi Gajda — 
teraz to jeszcze nic. Droga a- 
sfaltowa blisko. Ale w 1928 r. 
trzeba było do pracy chodzić 
polami. Było bliżej. Wtedy za­
czynaliśmy budować fabrykę, 
a warsztat mechaniczny znaj­
dował się... w stajni. Robiliś­
my części do montażu, okna. 
Byłem ślusarzem. Dopiero po 
kilku latach kupił sobie Gaj­
da rower. Lecz za okupacji 
znów stał się piechurem mi­
mo woli. Po wyzwoleniu po­
nownie dosiadł roweru. Od 10 
lat dojeżdża już autobusem.

Wątek opowieści Gaj­
dy co chwilę przery­
wa 2-letni wnuczek To­
mek. Zna gospodarz wszyst­
kich kierowników dzisiejszego 
ZBACH, pracuje przecież tam 
40 lat. — Pierwszym naszym 
szefem był — ciągnie Gajda — 
inż. St. Kubiński, teraz jest 
na rencie. Uczył jeszcze moje­
go syna w Technikum Chemi­
cznym. Dobry był to człowiek 
dla robotników. Pamiętam też 
inż. Jaworka. Za okupacji wyko 
nywaliśmy tylko remonty. Gdy 
zr 'ali przepędzeni Niemcy 
wzięliśmy się za odbudowę 
zakładu. Moja brygada praco­
wała w wydziale saletrzaku i 
metanolu. Robiło się również 
śruby, części do odbudowywa­
nych mostów.

ciec miał kawałek pola i żeby 
dać jaką taką egzystencję dzie 
ciom, podejmował się każdej 
pracy zarobkowej. Do Moście 
przyjechał zaraz po odbyciu 
praktyki. W warsztacie nie 
zagrzał długo. Przeniósł się na 
generatory i tu pozostał do 
dziś. Jeszcze przed wojną zo­
stał przodownikiem (bryga­
dzistą), a od 1947 roku jest 
niezmiennie mistrzem. To - o- 
statnie dni pracy Wachowi­
cza. Szkoda mu opuszczać wy­
działu, współtowarzyszy. Sie­
dzi w dźwiękoodpornej

PRZED wojną Zakłady A- 
zotowe zatrudniały 64 osoby-z 
dyplomami wyższych uczelni. 
W 1946 r. było Ich zaledwie 
17, a w 1950 — 29. Dzisiaj -w 
kombinacie pracują 522 osoby 
po studiach technicznych. 
Ciągle przybywa pracowników 
z tytułami mistrzów 1 robot­
ników kwalifikowanych. Na 
przes.trzen! ostatnich 5 lat,. 
501 chemików awansowało na’ 
stanowiska mistrzów, nato­
miast 1 800 osób zostało ro­
botnikami kwalifikowanymi.

Zakładowa fotografia Józefa Gajdy — najstarszego 
brygadzisty w ZBACh. — wysłuchującego wskazówek 
mistrza Władysława Klicha.

Dwa pokolenia Wachowiczów: Stanisław i Morek 
— obaj pracownicy Zakładu Akrylonitrylu. Na zdję­
ciu widzimy ich przy urządzeniach sterowni w wy­
dziale cjanowodoru.

Przedwojenne Mośclce — o-

, raków drewnia- 
ej liczbie Izb —

isiejszy Swlerczków — 
piękniejąca z każdym dniem, 
nowoczesna dzielnica miejska 
— posiada kilkadziesiąt blo- 

sokim standardzie. 
■ ładne osiedle 114 
domków o 536 iz-

Również w 1928 roku zjawił 
ę w warsztacie mechanicz­

nym JAN WACHOWICZ. Zo­
stawił swe rodzinne okolice 
podjasielskie, gdzie jego oj-

W TRYBIE zaocznym na u- 
czelniach wyższych (punkty 
filialne w Swierczkowie 1 in­
dywidualnie). studiuje teraz 
235 pracowników kombinatu, 
osób. Do Technikum Chemicz­
nego uczęszcza 863 uczniów, a 
w Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej pobiera naukę 1089 
dziewcząt 1 chłopców.

kabinie. Manipuluje urządze­
niami. Przepracowało się tu 
szmat czasu — zaczyna mó­
wić. — Było różnie. Przed woj 
ną przełożony często nakrzy- 
czał, należało wszystko zno­
sić. Drżało się o pracę, kawa­
łek chleba, ,a potem ,o życie. 
Niemcy wszędzie węszyli. 
Wcześniej byłem członkiem 
PPS. Nieraz po pracy należało 
i zarobkować. Urodził mi się 
wtedy pierwszy syn Stanisław. 
Gdy zbliżał się front przeciąg­
nęliśmy demontaż urządzeń, 
ukryliśmy części. Po wyzwole­
niu stanąłem zaraz do odbu­
dowy zakładu. Do maja praco 
waliśmy za kartki żywnościo­
we. Uczestniczyłem w rewin­
dykacji. Potem to wiadomo 
jak było —' kończy J. Wacho­
wicz. Po drodze spotkaliśmy 
kierownika wydziału gazowe­
go mgr inż. J. Hajduka. — Co, 
byliście panowie u naszego ju­
bilata? zagaduje nas. Będzie­
my go żałować. To pracownik, 
którego chciałby mieć każdy 
kierownik. Lubiany przez 
wszystkich. W niedawnej o- 
cenie mistrzów otrzymał mak­
simum punktów. Pełen inicja­
tywy, energiczny, zawsze po­
trafił zadbać o swych ludzi. 
Członek partii od zjednocze-

synowie Wachowicza. Stani­
sław ukończył Politechnikę 
Śląską w Gliwicach. Pełni o- 
bowiązki technologa w wy­
dziale cjanowodoru. Poza pra­
cą zawodową i działalnością 
w zakładowej komisji oceny i 
zatwierdzania projektów ra­
cjonalizatorskich oraz w kole 
PTTK, doszły mu nowe funk­
cje — ojca 4-miesięcznego An­
drzejka. Małżonka jego, Celi­
na też od niedawna pracuje w 
kombinacie jako laborantka w 
ZLZ. Przybyła tu z Bielska 
Białej. Młode małżeństwo jest 
na dorobku, śni się im nowe 
mieszkanie. Lubię swą pracę 
— stwierdza już realistycz­
nie 28-letni inżynier — cho- 
cież jestem tu od półtora roku. 
W zakładzie odbywałem wcze 
śniej praktyki. Z „Azotów” o- 
trzymywałem . stypendium. 
Miałem czas na. zapoznanie się 
z urządzeniami i procesami 
technologicznymi, bowiem roz 
ruch rozpoczął się nie tak 
dawno. Chemia mnie urzeka, 
pociąga. Zawsze znajdują w 
niej coś nowego.

Młody inżynier lubi wodę, 
wycieczki. Powiększyła się ro­
dzina — kontynuuje on — 
chyba nie będą mógł teraz 
tak często żeglować po wo­
dach. Pozostanie tylko kino, 
teatr oraz kibicowanie Świercz 
kowskim piłkarzom i żużlow-

OD ROKU 1959 kombinat 
tarnowski ufundował dla 282 
studentów wyższych uczelni w 
dowe. Obecnie z tej pomocy 
szkół wyższych. Najwięcej 
stypendiów ufundowano dla 
studentów Politechniki Ślą­
skiej i Wrocławskiej oraz 
AGH. Roczna wysokość 
wszystkich fundowanych sty­
pendiów zamyka się sumą 
850 tys. zł. Dotychczas z tej 
grupy studentów podjęło pra­
cę w „Azotach” 133 osoby.

Do pokoju wchodzi ró­
wieśnik Polski Ludowej 
— brat Stanisława — Ma­
rek. Został tu przeniesiony 
z działu głównego mechanika, 
aby podczas ruchu dbał o kon 
serwację urządzeń. Sygnalizu­
je o niewłaściwościach 
funkcjonowania mechaniz­
mów. Pan Marek też- studio­
wał na Politechnice Śląskiej. 
Ukończył 2 łata. Potem zało­
żył rodzinę.

W kombinacie pracuję 3 la­
ta, a od roku mieszkam w 
spółdzielczym bloku — opo­
wiada najmłodszy z Wachowi­
czów. W uzyskaniu przydziału

Ku- 
i III

dużo pomógł mi prezes 1 
rowski. Zapisałem się na 
rok wydziału mechanicznego 
świerczkowskiej filii Poli­
techniki Krakowskiej, i dla­
tego musiałem skończyć z wy­
stępami na scenie.

— Proszę spojrzeć na stoją­
cy obok pawilon handlowo- 
gastronomiczny „Kombinacik” 
— wskazuje ręką Jan Wacho­
wicz, gdy stanęliśmy na ulicy 
Zawadzkiego. Tam i poza nim 
powstały przed wojną baraki, 
tzw. pawilony. Ja mieszkałem 
w „12”. Było nas pięciu. Do 
naszej dyspozycji pozostawał 
pokój i kuchnia. W tym sa­
mym. baraku przyszło mi spę­
dzić pierwsze łata małżeństwa.

nuuje nadal Marek. Ale ten 
robi to już o własnych siłach. 
Zaludniło się ostatnio w mie­
szkaniu Wachowiczów. Ani 
nie obejrzeliśmy się — zaczy­
na p. Wachowiczowa — jak 
zostaliśmy z mężem dziadka­
mi. Od niedawna mieszka z 
nami syn z żoną i 4-miesięcz- 
nym dzieckiem. Musimy się 
starać o mniejsze mieszkanie, 
by młodzi mogli objąć obecny 
lokal. Trochę się cieszę, że 
mąż przechodzi na emereyturę, 
będzie mógł wreszcie odpo­
cząć. Ale też się martwię, co 
będzie robił z nadmiarem 
wolnego czasu.

— Jak to co będę robił — 
włącza się do rozmowy on 
sam. Mamy przecież 2 wnu­
ków. Trzeba niańczyć. Wacho* 
wicz bierze - na ręce 4-mie­
sięcznego Andrzejka. Ten nic

Rodzinny „przetarg” o pluszowego misia między 
Tomkiem, a synem Antonim. Pośrodku nestor rodziny 
— Józef Gajda, po lewej zięć Czesław Brożek.

■Hilttlllffl
Marek Wachowicz będąc 

jeszcze w szkole średniej śpię 
wał i grał na gitarze w zespo­
le K. Ożgi. W DK prowadził 
też zespół młodzieżowy. Zaj­
mował nieraz czołowe miejsce 
w przeglądach. Z ostatnich 
występów pamiętamy go w 
programie „Lombardu”.

WIELKĄ popularnością 
wśród załogi „Azotów” cieszy 
się „zakładowy bank” — pra­
cownicza kasa pożyczkowo- 
zapomogowa. Tylko w ub. r. 
zarejestrowała ona 11 858 kli- 
życzkl 1 tzw. chwilówkl na 
łączną sumę 37.7 min zł. Za 
te pieniądze budowali domy, 
wyposażali w meble mieszka­
nia, kupowali ■ motocykle, 
pralki, telewizory.

Chciałbym — dorzuca p. Ma­
rek — jeszcze wrócić na sce­
nę, ale teraz mam pilniejsze 
zadania. Choćby jak najszyb­
ciej urządzić mieszkanie. Na 
raty kupiłem telewizor, za po­
życzkę lodówkę, co nie zna­
czy, że nie brakuje nam już 
nic.

Chemiczne małżeństwo (żo­
na — Renata — absolwentka 
PST, pracuje w dziale kontro­
li technicznej), dzieli czas 
między pracą, nauką i wycho­
wywaniem rocznego Marcin­
ka. Największy jest kłopot, 
gdy rodzice pozostają w kom­
binacie. Do wnuczka musi 
przyjeżdżać babcia. Teraz 
młoda matka i synek wyjecha­
li na wczasy. Toteż p. Marek 
spędza więcej czasu u rodzi­
ców, gdzie trzyma śkoligaco- 
ną w jakiejś mierze z dogiem 
„Sabę”, prezent dla ma­
łego Marcinka. Nie narzeka, 
że pracuje na stanowisku pra­
cownika fizycznego. Próbuje 
nawet swych sił w ruchu ra­
cjonalizatorskim. Uczestniczył 
w konkursie młodych wyna­
lazców. Największe jego prag­
nienie — to ukończenie stu-

Wcześniej teren dzisiejszej 
pięknej dzielnicy miejskiej 
zajmowały moczary, sitowie. 
Nie było nic — powiada roz- . 
mówca. Wokół powstającej 
fabryki ciągnęły się błonia, na 
których ćwiczyło wojsko. Po­
czątkowo postawiono 4 „pawi­
lony”, a na ukończeniu znaj­
dowały się obecne domki wil­
lowe. Baraków później przy­
było. W każdym z nich zamiesz 
kiwało po 10 rodzin. Rosła fa­
bryka azotowa. Razu pewnego 
po przejściu wiosennej burzy, 
chwycił silny przymrozek, 
fundamenty powstających o- 
biektów ’należało przykry^., 
obornikiem.

Wachowiczom szczególnie 
trudno było w czasie okupa­
cji. Wcześniej stracili mienie 
pozostawione u rodziny w Ja­
śle. Związek małżeński zawar­
li na kilka miesięcy przed wy­
buchem pożogi wojennej. 
Przyszedł na świat pierwszy 
syn. Ale zachorował sam Wa­
chowicz. Po wyzwoleniu Wa- 
chowicze przenieśli się do o- 
becnie zajmowanego bloku 
przy ul. Zawadzkiego. Było 
już wtedy dwóch synów.

nie oponuje dziadkowi. Milczę 
nie oznacza aprobatę nowego 
opiekuna. No, więc jedno za­
jęcie mam— śmieje się ura­
dowany. Poza tym pozostaje 
mi jeszcze działka. Będą tam 
spędzał godziny z pożytkiem 
dla zdrowia i domowej spiżar­
ni. Oby tylko na świecie był 
spokój. Saba poszczekuje 
głośno, to chyba znak zawar­
tej przyjaźni.

Z KAŻDYM rokiem przyby­
wa miejsc w zakładowych o- 
ŚrOdkach wypoczynkowych 
Ubiegłego roku skorzystało z 
nich 3 800 pracowników kom­
binatu i członków ich rodzin. 
Jednorazowo we wszystkich 
ośrodkach może wypoczywać 
570 osób. Ze^^względu na uru- 
nusów w Krynicy I Łomnicy 
oraz całoroczne funkcjonowa­
nie zakopiańskiej „Jaskółki” 
tegoroczna liczba mogących 
wyjechać na wczasy lub ur­
lopowy wypoczynek wzrośnie 
do 4 500 osób.

wać z ludźmi, i to m. in. zawa­
żyło na ostatniej nominacji. A 
trzeba przyznać, że proble­
mów jest co niemiara - gdy ma 
się pod opieką ponad 100 lu­
dzi. Rodzina Brożka też zna­
lazła podstawę swej egzysten­
cji w potężnych „Azotach”. 
Codziennie bramy kombinatu 
przekraczają jego 2 siostry i 
brat oraz ojciec. Ten ostatni z 
mościcką fabryką związał się 
od 1934 r.

— Kombinat nas utrzymuje 
— stwierdza przekonywująco 
nadmistrz Brożek. Za pensję 
moją i żony żyje się nam co­
raz lepiej. Możemy korzystać 
z wczasów zakładowych. Ma­
łego Tomka oddajemy każde­
go dnia do żłobka przyzakła­
dowego. Najgorszy kłopot, to 
jednak dojazd do pracy. Nie­
daleko stąd, ale najwięcej we 
znaki daje się pokonywanie 
odległości od naszego zakładu 
do placu postojowego obok 
OZR. Będziemy się starać, aby 
dziecko wychować na pełno­
wartościowego obywatela na­
szej ojczyzny. Trzeba go rów­
nież wykształcić, a ku temu 
są teraz warunki jak nigdy do 
tąd.

— Gdzie są ci Polacy — pow 
tarza bez przerwy obecny w 
pokoju najmłodszy syn Gaj­
dy — Antoni. Ogromnie pasjo- ■ 
nuje się wyścigiem, lubi sport, 
podobnie jak dziesiątki jego 
kolegów w świerczkowskim 
Technikum Chemicznym. Już- 
niedługo powinien otrzymać 
promocję do ostatniej klasy.

— Po zdaniu matury — mó­
wi on ■— pójdę do pracy, w 
Zakładach. Może dostanę się 
do ZBACH, uczęszczam prze­
cież na wydział mechaniczny. 
Studiów jeszcze nie planuję. 
Nie najlepiej z warunkami 
materialnymi. Na moją naukę 
łoży ojciec, gdyż nie otrzymu­
ję stypendium.

Momentalnie cały pokój wy­
pełnia się szczebiotem małego 
Tomka. Wrócił niedawno ze 
żłobka. Malec rzuca się na 
tapczan i porywa swego nie­
odłącznego przyjaciela — plu­
szowego misia. Za moment 
będzie poważnie pozować do 
zdjęcia.

W CIĄGU ostatnich 24 lat 
załoga ■ kombinatu otrzymała 
4 863 izby mieszkalne, z tego 
większość w Swierczkowie. 
Sama tylko spółdzielnia „Jas­
kółka” przekazała swym 
członkom 1 247 jzb. Na bu­
downictwo zakładowe wypada 
3 080 izb. Jeszcze w br. 30 

. spółdzielców . otrzyma przy­
działy do nowych tnieszkań.

Chłopcy poszli najpierw’ do 
szkoły podstawowej, potem u- 
kończyli liceum ogólnokształ­
cące. Potrzeby rosły. Ojciec 
dwoił się i troił, aby sprostać 
tym wymaganiom. Chciał sy­
nów przygotować do życia jak 
najlepiej, dać im wyższe wy­
kształcenie. Start do akade­
mickich bram rozpoczął pierw 
szy Stanisław. Uczelnię ukoń­
czył w 1966 r. Studia konty-

Pracownik, którego chciałby mieć każdy kierownik 
— Jan Wachowicz w mistrzówce „swoich”, generato-

Siedzimy w pokoju małżeń­
stwa BARBARY i CZESŁA­
WA BROŻKÓW, spoglądając 
co chwilę na ekran telewizo­
ra, gdzie rozgrywają się koń­
cowe sceny jednego z etapów 
Wyścigu Pokoju. Aparat zo­
stał zakupiony za odkładane 
systematycznie kwoty. Jest 
teraz wesoło wieczorami i w 
dni wolne od pracy. Brożko- 
wie zajmują w połowie dom, 
budowany latami przez ojca" 
Barbary — Gajdę. Pani domu 
skończyła . Liceum Ogólno­
kształcące. Aktualnie pracuje 
w Zakładzie Kaprolaktamu w 
charakterze st. technika. Mał­
żonek jej, Czesław po ukoń­
czeniu Technikum Chemiczne­
go z nakazem w ręku powę­
drował aż do Kędzierzyna zo­
stawiając własną rodzinę w 
Swierczkowie. Wtedy był jesz­
cze kawalerem. W Kędzierzyń 
skich Zakładach Azotowych 
rozpoczął' swój, trwający już 
10 lat „flirt” z wielką chemią. 
Gdy tylko skończył się okres 
stażu, czmychnął czym prę­
dzej do Tarnowa.

PIEKNE wyniki osiąga kom­
binat w rozwoju socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy.

Pod względem ilości BPS 
1 OPS „Azoty” przodują w 
resorcie. Aktualnie działa 299 
kolektywów uczestniczących 
w ogólnozakładowej rywaliza- 

łyalBPŚ° Brygad ubiegających 

statnlo 55. Pracuje również 
8 OSP. z czego 4 już z wy­
różnieniami.

Fot.: St. Chabior

Zaczął w Zakładzie Kapro- 
laktamu od aparatowego. Nie­
długo potem awansowano go 
na mistrza. Dzisiaj pełni zasz­
czytną funkcję nadmistrza w 
wydziale chemicznym i poli­
meryzacji. Umie współpraco-

POPULARNIE zwany Dom 
Dziecka gości codziennie w 
swych murach 90 maluchów, 
120 przedszkolaków 1 100 dzie­
ci uczęszczających na zajęcia 
świetlicowe. Te liczby zaczy­
nają być za skromne dla za­
łogi ciągle rozbudowujących 
się „Azotów”. Toteż powstają 
w dzielnicy Strusina nowe o- 
biekty dla żłobka (80 miejsc)

Być może, że dobre tradycje 
ojca w ZBACH podtrzyma 
jeszcze uczeń — Antek Gajda. 
O jego ojcu mówi się popu­
larnie, iż to prawdziwy tytan 
pracy. W nic nie wierzy, jak 
nie dotknie młotkiem.

Pan Józef jest dziś najstar­
szym brygadzistą w ZBACH. 
Ogromnie skromny. Kilka dni 
musiano go namawiać, aby 
pozwolił sobie zrobić zdjęcie 
do gazety. Dobry fachowiec. 
Niezwykle koleżeński. Nigdy 
nie odmówi udziału w jakiej 
kolwiek pracy społecznej. Tak 
scharakteryzował weterana 
zakładowych ślusarzy jego 
mistrz Władysław Klich. J. 
Gajda w dowód uznania za 
długoletnią pracę otrzymał 
Brązowy i Złoty Krzyż Zasłu­
gi oraz odznakę przodownika 
pracy. Należy do BPS. Trapi 
go ostatnio poważny kłopot. 
Mówił o tym podczas naszej 
wizyty w zakładzie. Poważnie 
choruje jego żona. Musi sam 
prowadzić dom. Trzeba też 
przypilnować nieraz syna. A 
tu na wszystko nie zaw­
sze starcza sił. Przecież w 
kombinacie pracuje on ponad 
40 lat.

Czas żegnać się z miłymi 
gospodarzami. Życzymy im 
jak i wszystkim rodzinom tar­
nowskich chemików wszelkiej 
pomyślności z okazii nrzyna- 
dającego w tych dniach 
ich święta — Dnia rb-m!ka.

ZYGMUNT KOPER
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Turystyka w centrum uwagi 
związków zawodowych

Ostatnio odbył się Walny Zjazd de­
legatów PTTK, będący najwyższą wła­
dzą Towarzystwa. O zasadniczych pro­
blemach na nim poruszanych rozma­
wiamy z prezesem naszego Oddziału 
Zakładowego — delegatem na Zjazd, 
mgr inż. Z. TUMIŁOWICZEM.

— Jakie kierunki pracy PTTK uzna­
no za najważniejsze na Zjeżdzie?

— Przede wszystkim umocnienie 
krajoznawczego charakteru turystyki, 
wzbogacanie jej funkcji społeczno-wy­
chowawczej oraz kształtowanie patrio­
tycznej postawy młodego pokolenia. 
Ten aspekt wychowawczy turystyki, 
przekazywanie piękna naszego kraju, 
jego historii, osiągnięć Polski Ludo­
wej, przy jednoczesnym wciąganiu lu­
dzi do wypoczywania w sposób aktyw­
ny na świeżym powietrzu, podkreślali 
wszyscy dyskutanci. Z realizacją tego 
zasadniczego kierunku związane są 
problemy coraz szerszego umasowienia 
turystyki, szczególnie wśród załóg za­
kładów pracy i szerokiego wciągania 
młodzieży do działalności turystycz­
nej.

Za bardzo ważny uznano dalszy roz­
wój turystyki kwalifikowanej, jako 
najbardziej użytecznej ze względów 
zdrowotnych, oraz mającej duże zna­
czenie na przygotowanie fizyczne sze­
rokich rzesz obywateli do pracy i 
obrony kraju.

— Problematyka obrad Zjazdu była 
— jak widać — bardzo obszerna i wie­
lokierunkowa. Jakie jednak zagadnie­
nia należałoby uznać za najistotniej­
sze dla naszego środowiska?

— Uważam, że najważniejsze dla 
naszego oddziału zakładowego jest po­
łożenie zasadniczego nacisku na roz­
wój turystyki w zakładzie pracy, z wy­
raźnym wskazaniem przez CRZZ na 
PTTK, jako kompetentnej, specjali­
stycznej organizacji, realizującej pro­
gram związków zawodowych w dzie­
dzinie turystyki i aktywnego wypo­
czynku. Sekretarz CRZZ, Wiesław Kos, 
stwierdził w swoim wystąpieniu m. in., 
że... będziemy tworzyć polityczne i ma­
terialne warunki dla działalności

Kajakarze PTTK zamie­
rzają zorganizować dwa 
wędrowne dwutygodniowe 
obozy kajakowe na Jezio­
rach Augustowskich lub 
Mazurskich. Termin: lipiec 
i sierpień — do uzgodnie­
nia.

Reflektantów prosimy O 
zgłaszanie się w w Oddzia­
le PTTK, tel. 39-85.

Polecamy wizytę w chacie „7EA”
Niezmordowanie szumi, tocząc 

wartkie wody, potok Bystry przed 
oknami domu wczasowego naszego 
kombinatu „Jaskółka" w Zakopa­
nem. Sąsiedztwo górskiego strumie­
nia działa kojąco na samopoczucie, 
a on sam może zaprowadzić do je­
dynego, niepowtarzalnego zabytku 
starogóralskiego budownicwa — 
chaty „TEA”, stanowiącej dziś filią 
Muzeum Tatrzańskiego.

Idąc nad brzegami potoku, któ­
ry zamienia się później w Bulwary 
Słowackiego, podziwiamy masy spa­
dającej z hukiem wody, co jest u- 
zyskiwane dzięki odpowiednim pro­
gom betonowym. Wnet naszym o- 
czom ukazuje się maleńka chatka, 
pośród wysokich starych smreków. 
Skromna tabliczka informuje o go­
dzinach otwarcia skansenu. W ra­
zie nieobecności p. JANINY SZY­
MAŃSKIEJ, bo to ona prowadzi to 
osobliwe muzeum, klucz można wy­
pożyczać w sąsiednim domu.

Wizyta nasza wypadła akurat za­
raz po przejściu halnego. Powalone 
pnie uniemożliwiły dojście do drzwi 
chatki. Sama na szczęście nic nie 
ucierpiała. Za to eksponaty w jej 
wnętrzu należało oglądać przy po­
mocy latarki. Wiatr uszkodził sieć 
elektryczną. Chatę zbudował góral 
z Jaworzyny Spiskiej, a kiedy o- 
trzymał pracę w pobliskich Kuźni­
cach, przeniósł się do Zakopanego. 
Czarną izbę wraz z ziemią i komorą 
przywiózł z okolic Olczy. Białą

PTTK w zakładach pracy. Kontynuo­
wać będziemy współdziałanie wspólnej 
organizacji i finansowaniu imprez tu­
rystycznych i szkolenia. Uważamy za 
słuszne, by zarządy kół PTTK speł­
niały rolę komisji rad zakładowych.

Takie postawienie sprawy przez 
związki zawodowe (zresztą nie po raz 
pierwszy) stanowi podstawę właści­
wej współpracy na polu organizacji 
turystyki w zakładzie pracy, pozwoli 
unormować wiele spraw związanych z 
ruchem wycieczkowym, skierowaniem 
go na właściwe tory krajoznawstwa i 
turystyki kwalifikowanej.

— A jak wygląda to w naszych Za- s 
kładach?

— W bieżącym roku udało się nam 
wspólnie z Radą Zakładową unormo­
wać w dużej mierze sprawę właściwej 
organizacji i obsługi wycieczek rad 
oddziałowych. Każda wycieczka mu­
si mieć program uzgodniony z naszym 
oddziałem PTTK. Będziemy dbali o to, 
żeby wycieczki miały charakter rze­
czywiście krajoznawczy. O właściwe 
przekazanie treści krajoznawczych bę­
dą dbali przewodnicy, przydzielani wy­
cieczkom przez Oddział Zakładowy 
PTTK. Koszt przewodników będzie 
pokrywała Rada Zakładowa, lub będą 
oni delegowani przez PTTK. Wierzymy, 
że pozwoli to na istotne podniesienie 
poziomu tych wycieczek.

Nie w pełni znajdujemy jednak zro­
zumienie w sprawach imprez turysty­
ki kwalifikowanej. To prawda, że 
uprawia ją węższe grono osób, ale tyl­
ko konsekwentne jej popieranie po­
zwoli na wychowanie szerokiego grona 
doświadczonych turystów i działaczy 
turystycznych. Drugi istotny aspekt 
rozwijania turystyki kwalifikowanej, 
to wciąganie w jej uprawianie mło- | 
dzieży, która znajdzie tam właściwe g 
wyżycie.

Mamy nadzieję, że i w tym zakre- L 
sie znajdziemy pomoc ze strony Rady g 
Zakładowej i dyrekcji zakładów, prze- | 
de wszystkim w postaci środków trans- a 
portu.

Rozmawiał: ZK
WMWIl1 lilll.a——IIIIIIMIIill || lilHIJU

izbę wystawił na miejscu. Chałupę 
nabył w 1919 r. lekarz z Warszawy 
dr S. Szymański — kolekcjoner 
zbiorów folkloru podhalańskiego w 
latach 1905—1939. Nazwa „TEA" 
pochodzi od imion matki doktora 
— Teodozji i Anny.

Dzisiaj chatką włodarzy (miesz­
ka) bratowa Szymańskiego — Jani­
na. Przybyła tutaj kilkanaście lat 

W góralskim skansenie
temu z Inowrocławia, by uchronić 
ten unikalny zabytek przed zagła­
dą. Udało się to jej w pełni. Dzię­
ki poświęceniu i energii tej emery­
towanej nauczycielki, władającej 
kilkoma językami, możemy oglądać 
urzekające zbiory.

A jest co obejrzeć! W sieni na­
rzędzia gospodarskie. Podłoga zbita 
drewnianymi kolkami podobnie jak 
meble. Wisi ryzowana (rzeźbiona) 
półka. Na drzwiach duże okucia. Je­
steśmy w czarnej izbie. Czarna, bo 
ciemna od dymu z paleniska i ka­
ganków niegdyś kurnej izby. Na 
suficie data budowy — 1872 rok.

Pełno łyżników. Widać broń: pi­
stolee, dwururka na kapiszony, ka­
rabiny do celów kłusowniczych (je­
den z XVII w.). Przy piecu, które­
go nalepę wykonano z gliny i ka­
mieni, koszyk na opał i drobne

Zakładowy Oddział 
PTTK wspólnie z kołem 
PTTK nr 9 przy Biurze 
Projektów ogłaszają tu­
rystyczno - krajoznaw­
czy konkurs fotograficz­
ny. Tematem zdjęć mo­
gą być migawki z wy­
cieczek, wczasów, życia 
obozowego, rajdów, 
spływów, krajobrazy, 
architektura stara i no­
wa, słowem wszystko to, 
co łączy się tematycznie 
z pięknem naszego kra­
ju.

WARUNKI 
UCZESTNICTWA:

W konkursie mogą wziąć 
udział wszyscy pracownicy 
naszego kombinatu oraz

Konkurs fotograficzny
młodzież ucząca się w ZSZ. 
Każdy autor może nadesłać 
dowolną ilość prac czarno­
białych lub barwnych o 
najmniejszym wymiarze 
18x24 cm.

Zdjęcia należy podpisać 
godłem oraz podać tytuł 
pracy. Osobno należy dołą­
czyć kopertę podpisaną tym 
samym godłem, a zawie­
rającą imię i nazwisko au­
tora, dokładny adres, miej­
sce pracy oraz wykaz na­
desłanych zdjęć.

Konkurs trwać będzie 
do 30 lipca br. Najlepsze 
prace zostaną nagrodzo­
ne wartościowym sprzę­
tem turystycznym. Z na­

desłanych zdjęć przygo­
towana zostanie wysta­
wa. Organizatorzy za­
strzegają sobie prawo 
publikacji prac w prasie. 
Fotogramy przyjęte na 
wystawę stają się włas­
nością ogranizatorów.

Przesyłki należy kie­
rować na adres: Zakła­
dy Azotowe w Tarno­
wie, Biuro Projektów. 
Koło PTTK nr 9, lub 
też składać u kol. St. 
Młynarczyka (BP — 
pracownia GL).

I
 NAJWIĘKSZY SZCZYT BESKIDÓW — BABIA 

GÓRA OD DAWNA BYŁA W CENTRUM ZAIN­
TERESOWAŃ LUDNO SCI OSIADŁEJ W NAJ­
BLIŻSZYCH JEJ OKOLICACH, URZEKAŁA 
SWYM OGROMEM, DZIKOŚCIĄ I PIĘKNEM.

BABIA GÓRA

Górze niemal do chwili 
wejścia w życie rozporzą­
dzenia, prowadzono prace 
zrębowe.

Dziś teren parku jest 
właściwie zagospodarowa­
ny. W rezerwatach czę­
ściowych prowadzi się go­
spodarkę mającą na celu 
odbudowanie pierwotnych 
naturalnych drzewosta­
nów. Szlakami turystycz­
nymi wędruje corocznie

Odbija się to w licznych 
legendach ludowych i fan­
tastycznych jej opisach 
mówiących np. o jeziorze 
położonym na szczycie, 
„w którego wodach pły­
wają ryby ciemną łuską 
okryte”. Wzmiankę o Ba­
biej Górze można znaleźć 
już u Długosza, ale kiedy 
po raz pierwszy stanął na 
niej człowiek —■ nie wia­
domo. Już w roku 1860 
wychodzi „Przewodnik w 
wycieczkach na Babią Gó­
rę do Tatr i Pienin” wy­
dany przez Franciszka Ja­
notę. Najbardziej jednak 
zasłużonym człowiekiem 
dla tego terenu był Hugo 
Zapałowicz, badacz przy­
rodniczy i znakomity tu­
rysta. Qn też jest inicja­
torem budowy schroniska 
Towarzystwa Tatrzań- 

są ruiny poniżej szczytu). 
Naporowi niemczyzny sku­
teczny opór stawiła działal­
ność Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Uruchomiło o- 
no m. in. dziesięć dalszych 
schronisk w Beskidzie Ślą­
skim, Małym 1 Żywieckim, 
wytyczyło także i wyznako­
wało rozległą sieć szlaków tu­
rystycznych, mimo złośliwych 
kontrakcji „Beskidenyerein”.

kilkadziesiąt tysięcy tury­
stów , podziwiając piękne 
naturalne drzewostany 
dolnego i górnego regla, 
płaty kosodrzewiny i cie­
kawą roślinność alpejską. 
Nie .należy do rzadkości 
spotkanie z jeleniem, 
głuszcem czy stadkiem ja­
rząbków. Z. T.

skiego oddanego do użyt- 
ku wędrowiczów w 1906 
roku. Obecne schronisko 
PTTK na Markowych 
Szczawinach nosi jego 
imię.

Schronisko na Babiej Górze 
miało ogromne znaczenie w 
utrzymaniu polskości Beskidu 
Śląskiego w okresie silnej ger­
manizacji. Niemieckie stowa­
rzyszenia turystyczne pod na­
zwą ,,Beskidenverein” budo­
wało dla niemieckich tury­
stów schroniska w Beskidzie 
Śląskim i sięgało nawet po 
Babią Górę, gdzie wybudowa­
ło schronisko (dziś widoczne

przedmioty, m: in. kijanka do pra­
nia, warzechwie, nóż rzeźnicki. Na 
półkach różne cudeńka: foremki do 
sera, misy, pudełko na tabakę, ka­
ganki, obońki na mleko, beczu- 
łeczki na samogon i bryndzę, anta­
łek na wino, dzbany (jeden z 1669 
r!), czerpaki, ciupagi, mincerz — 
drewniana waga. W kącie strój gó­
ralski.

Trudno opisać bogactwo skrzyni. 
Są tam misterne fajki, miechurki, 

piporasy, spinki. W białej izbie u- 
rzekają śliczne obrazki na szkle. 
Na ścianach wiszą też kajdany zbó- 
nickie, dudy, gęśliki. Pani Szymań­
ska uderza kijkiem w dzwonki pa­
sterskie. Każdy z nich wydaje inny 
ton. Ich dźwięki szczególnie urze­
kały Tetmajera. Oglądamy jeszcze 
skrzynie, talerze, świątki, krzesło 
wójtowskie, stół z bogatą intersją z 
1781 r.

Muzeum odwiedza dużo gości za­
granicznych. J. Szymańska uczy się 
aktualnie j. węgierskiego, bo chatę 
coraz więcej odwiedza naszych bra­
tanków znad Dunaju.

Naszym pracownikom wypoczy­
wającym w „Jaskółce” gorąco pole­
camy wizytę u p. J. Szymańskiej. 
Jest tam naprawdę co obejrzeć.

(Kyz.)

Okres ten nazywany jest na­
wet walką* „na pędzle”.

W czasie ostatniej wojny 
dorobek ten doznał dotkli­
wych strat. W akcji przeciw­
ko partyzantom hitlerowcy 
spalili lub zdewastowali ist­
niejące schroniska. Nasi par­
tyzanci, a szczególnie oddział 
AL „Wisła” współpracowali 
na tym terenie z grupą skocz­
ków spadochronowych pod 
dowództwem Aleksieja Łoto- 
wa (ps. Kapitan Sabinów) 
zrzuconą na Babiej Górze. Ni­
szczyli oni sieć komunikacyj­
ną, transporty hitlerowskie na 
liniach Kraków — Zakopane 
} Kraków — Katowice. Hitle­
rowcy brali odwet na ludno­
ści cywilnej przeprowadzając 
krwawe pacyfikacje. Dopiero 
zwycięska ofensywa Armii 
Czerwonej, przerwała raz na 
zawsze bestialskie praktyki o- 
kupanta.

Po wojnie planowa go­
spodarka narodowa po­
zwoliła urzeczywistnić ini­
cjatywy zmierzające do u- 
tworzenia Babiogórskiego 
Parku Narodowego. We 
wrześniu 1954 r. weszło w 
życie rozporządzenie o u- 
worzeniu trzech górskich 
parków narodowych: Ta­
trzańskiego, Pienińskiego i 
Babiogórskiego (1 636 ha). 
Utworzenie dwóch pierw­
szych było faktycznie tyl­
ko formalnością, gdyż ob­
szary tych parków były 
już dawniej wydzielone z 
lasów państwowych. Nato­
miast na terenie nowo po­
wstałego parku na Babiej

Z PTTK 
do Teatru

Oddział PTTK przy 
Zakładach Azotowych 
organizuje dla pracow­
ników i ich rodzin wy­
cieczki do teatrów kra­
kowskich.

Wyjazdy do teatru 
odbywają się często w 
dni powszednie, ponie­
waż łatwiej wrtedy do­
stać zbiorowe bilety.

Wyjazd następuje o 
godz. 17 autobusem za­
kładowym, a powrót do 
Tarnowa zaraz po 
przedstwieniu ok. godz. 
23—24.

Uczestnicy opłacają bi 
let do teatru 15 — 25 zł 
oraz przejazd autobu­
sem do Krakowa i z po­
wrotem — ok. 15 zł.

Informacje o wyciecz­
kach nadawane są przez 
radiowęzeł zakładowy.

Zachęcamy gorąco 
pracowników naszych 
Zakładów do brania u- 
działu w wycieczkach 
do teatru, bo teatr uczy, 
bawi i wychowuje.

K. Ł.
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Wspomnienia 
z pierwszej 

imprezy 
wiosennej

Sezon rozpoczęliśmy 
złazem turystycznym. 
Na punkt centralny 
wybrany został Szym­
bark. W sobotę wyru­
szyliśmy autobusem 
spod „Azotów”. Skład 
osobowy urozmaicony, 
przeważa jednak wiek 
średni. Po pierwszych 
lodach „grupa aktyw­
na” inicjuje pieśni lu­
dowe, które niemal na­
tychmiast podchwytuje 
cała gromada.

Pierwszy postój w 
Bieczu. Józio M. opro­
wadza nas po tym sta­
rym i ciekawym gro 
dzie Marcina Kromera. 
Podziwiamy basztę ka­
tów, starą świątynię i 
inne atrakcje. Wreszcie 
lądujemy w Szymbar­
ku. Nowy, ładnie poło­
żony dom turystyczny 
przyjmuje nas nieco z 
oporami, lecz wszystko 
układa się pomyślnie. 
Lokujemy się w poko­
jach i po krótkim wy­
poczynku wybieramy 
się na ognisko nad Ro­
pę. Obok ruiny starego 
zamku, gdzie podobno 
czasem straszy, rozpo­
czynamy „starodawne 
obrzędy”. Śpiewamy, 
sypią się anegdotki, 
dym gryzie w oczy, na­
strój miły i relaksowy.

Nazajutrz rano słońca 
brak, za to rosi. Lękli­
wi podjeżdżają MKS, 
pozostała część ludu tu­
rystycznego „twardo” 
rwie na Górę Miejską, 
do Rony, a następnie 
na .Chełm . Ten ostat­
ni wyciska ciężkie poty, 
ale zdrowo i warto, 
gdyż widok jest prze­
piękny — piękny buko­
wy las, cudowne nie­
bieskie łąki kwiatów, 
no i powietrze! Scho­
dząc z Chełmu do Gry­
bowa wypijamy w 
pierwszych domach ca- 
ły zapas kwaśnego 
mleka, poprawiamy wo 
dą, bo upał serdeczny. 
Jeszcze niżej — rzeka 
Biała pozwala ochłodzić 
znużone ciała. Opróż­
niamy plecaki i worki z 
zapasów. Szczególnie 
smakuje, przysmażana 
nad ogniem „jałowco­
wa”!

Zwiedzamy Grybów 
— mistrza gospodarno­
ści. To naprawdę ślicz­
ne miasteczko, wymus­
kane, zadbane. Oj, 
mógłby się tu Tarnów 
wiele nauczyć.

... Wsiadamy do po­
ciągu. Ten i ów próbu­
je coś zaśpiewać z 
pielgrzymowego reper­
tuaru, ale zmęczenie 
bierze górę i coraz bar­
dziej tęsknimy do 
do własnego, wygodne­
go łóżka. P. R.

Turystyczne to i owo
Rada Zakładowa pod­

pisała umowę z Oddzia­
łem PTTK Ziemi Tar­
nowskiej, na mocy któ­
rej na każdą niedzielę 
sezonu (od 15 V do 15 
IX) będzie zabezpieczo­
nych dwu kwalifikowa­
nych przewodników dla 
obsługi wycieczek or­
ganizowanych przez Ra­
dy Oddziałowe.

* ♦ ♦
W pierwszych dniach 

maja br. dwu naszych 
aktywnych działaczy, 
kol., kol. mgr A. Pyzik 
i mgr inż. A. Dukiet u- 
kończyło na Hali Gą­
sienicowej kurs instruk 
torów narciarskich
PZN.

Gratulujemy! W przy­
szłym sezonie będzie 
można prowadzić sze­
rzej zakrojoną akcję 
szkolenia narciarskiego.

4500 pracowników wyjedzie na wczasy
Zbliża się okres kani­

kuły, okres wczasów i ur­
lopów większości pracow­
ników naszego kombinatu, 
ale i również okres go­
rączkowej pracy przewod­
niczącego komisji socjalnej 
przy Radzie Zakładowej 
Kazimierza Wiśniewskiego, 
który dwoi się i troi, aby 
załatwić wszystkich peten­
tów. Drzwi się dosłownie 
nie zamykają, a telefon 
natarczywie dzwoni.

„— Gdyby tak ludzie ze- 
chcieli jeździć na wczasy 
wiosną, jesienią i zimą, ro- 
wiązałoby to wiele proble­
mów...” — wzdycha pan
Kazimierz.

Chętnych na wczasy 
jest wielu, a Zakłady 
mogą zapewnić wypoczy­
nek w naszych ośrodkach 
tylko 4 500 pracownikom. 
W tej chwili już rady od­
działowe otrzymały roz­
dzielniki wczasów.

Najwięcej ludzi odpoczywać 
będzie w Krynicy, która ma 
220 miejsc, a turnusy rozpo­

Już mieszkam... 
Codziennie od ranka 
chłonę uroki nowego mie­

szkanka, 
a w sercu burza szczęścia, 

sztorm — 
sztorm według ustawowych 

norm...
(Załucki)

Tak, właśnie własne! Obda­
rzyła mnie nim — i nie tylko 
mnie — Pracownicza Spół­
dzielnia Mieszkaniowa t,Ja­
skółka”. Każdy kto tego do­
stąpił zna tę niezapomnianą 
chwilę. Wiedza o nastroju 
tej chwili jest zastrzeżona dla 
tych, co tułali się dotąd po 
hotelach, domach akademic­
kich, mieszkali „przy rodzi­
nie”.

Moment zobaczenia swego 
nazwiska na liście wybranych 
— to już sukces. Przez kilka 
dni chodziłam jak odurzona — 
nareszcie własne mieszkanie! 
Niedługo potem odbyło się ze­
branie, na którym oznajmio­
no nam, przyszłym mieszkań­
com, że za kilka miesięcy blok 
zostanie oddany do użytku. 
Przy okazji zapoznano mie­
szkańców z tym co wolno i 
nie wolno i co należy jeszcze 
ewentualnie zrobić (czytaj za­
płacić), aby otrzymać uprag­
nione piętro. Pogodzona z lo­
sem cierpliwie czekałam, 
dzwoniąc od czasu do czasu do 
Spółdzielni, czy wyznaczony 
termin jest realny. Wreszcie 

—już’ Blok oddano w termi­
nie. Brak elewacji, ale kto by 
zwracał uwagę na taki „dro­
biazg”?

Spółdzielnia ogłosiła, że na­
leży zgłaszać się po przydział 
mieszkania. Szłam z drżącym 
sercem.

— Prosimy z tym czekiem 
iść zapłacić czynsz, a tu pod­
pisać papierek, na którym ob­
liczono wysokość innych o- 
płat...

Trochę człowiek w duszy 
klął, że musi zwolnić się z 
pracy, płacić od razu czynsz 
— kiedy‘jeszcze nie zamiesz­
kał, ale wreszcie miałam przy­
dział, były klucze — mogłam 
obejrzeć nowe mieszkanie. O- 
glądałam — wspaniałe, tylko 
gazu nie ma, lampy jakoś nie 
świecą....

W Spółdzielni powiedziano 
mi, że trzeba iść do gazowni 
i elektrowni i załatwić- formal­
ności, a wtedy będzie gaz i 

czynają się już od 15 czerw­
ca. Wprowadzono w tym ro­
ku w ośrodku w Krynicy in­
nowację — amatorzy kąpieli 
nie będą drętwieć w lodowa­
to zimnej wodzie basenu, 
gdyż będzie ona podgrzewa­
na.

Oddany po remoncie dom 
wczasowy w Łomnicy dyspo­
nujący 80 miejscami przyjmie 
letników od 1 czerwca. Do 
„Jaskółki” w Zakopanem 
przyjadą urlopowicze 18 
czerwca na każdy turnus po 
80 osób.

Ośrodek w Rożnowie (150 
miejsc) czynny również od 18 
czerwca okupować będą ama­
torzy wodnych szaleństw, któ­
rzy skorzystają z 4 lodzi, 2 
żaglówek. 10 kajaków, 12 ro­
werów wodnych, a największą 
atrakcją będzie spacerowy 
statek pasażerski z bufetem i 
salą dancingową.

We wszystkich czterech 
ośrodkach działać będą in­
struktorzy k-o starający 
się by nikt się nie nudził. 
Ponieważ kuchnie mogą 
wydawać więcej posiłków, 
niż może być mieszkań­
ców ośrodków, ci dla któ­
rych braknie miejsc, jeśli 
zapewnią sobie locum we

3!

prąd. I zaczęły się kłopoty. 
Zwolniłam się z pracy (po raz 
drugi). W gazowni usłyszałam 
uprzejme słowa, że „wpraw­
dzie to już 14.30, o tej porze 
nie załatwiamy... ale żeby nie 
chodzić jeszcze raz, prosimy 
napisać podańko, zapłacić 10 
złotych...”. Wyszłam wzruszona 
uprzejmością pracowników ga­
zowni z kwitkiem w ręce ja­
ko dowód użytkownika gazu. 
W Zakładzie Energetycznym 
złożyłam następne dokumenty. 
Teraz z kolei pozostało czekać 
na zjawienie się pracowników 
odnośnych placówek, aby 
wreszcie w mieszkaniu zapa­
lił się gaz i zabłysła żarówka.

...Siedzę w mieszkaniu, nie­
mal płaczę ze szczęścia — pu­
ste, ciasne, ale własne. Trochę 
mąci mą radość fakt, że woda 
tu spływa, a tam nie, że tu 
kurek cieknie, a gdzie indziej 
uparcie pozostaje suchy i... że 
koloryfer nie grzeje. Nie szko­
dzi, lato tuż, tuż. Interweniu­
ję w biurze spółdzielni.

— To nic wielkiego, takie 
drobiazgi można samemu usu­
nąć. Zgłosić trzeba do wyko­
nawcy do „budy” obok blo­
ku. Zwalniam się z pracy (po 
raz czwarty), bo po 15-tej nic 
nie załatwisz, kierownik rea­
guje wymownie.

...Kupuję meble. W sklepach 
spotykam znajome twarze są­
siadów z bloku, kupujemy co 
jest, bo wreszcie trzeba miesz­
kać. Korzyść dla handlu og­
romna — dla. klientów znacz­
nie mniejsza. Siedzę wśród 
nowych gratów i myślę od 
czego zacząć? Parkiet brudny, 
nierówny, okna zachlapane 
farbą, wysmarowane niezna­
nym mazidłem. Z oknami u- 
porałam się dość gładko, ale 
parkietu — ani rusz, nie potra­
fię. Po wielogodzinnym wy­
siłku stwierdzam, że trzeba 
cyklinować. Dobry sąsiad mó­
wi, że powinien zrobić to wy­
konawca. Znów zwalniam się 
z pracy (po raz piąty) i idę po 
ratunek do wykonawcy w „bu­
dzie” tym razem z drugiej 
strony budynku.

— „Co? — ilu wTas tu jeszcze 
przyjdzie? Jakbyśmy chcieli 
wszystkim dogodzić, to cały 
budynek trzeba by od nowa 
remontować, a budynek prze­
cież odebrany...” Dobrze, że 
żył na świecie Abraham 
Bell, który wynalazł czarne pu­
dełko zwane telefonem. Telefo­
nuję do Spółdzielni, jedna 
rozmowa tejże z wykonawcą 
i parkiet wycyklinowany (znów 
w godzinach pracy — po raz 
szósty).

Pozostały do załatwienia, 
niestety, światło gaz i woda. 
Liczniki ani drgną widać w 
myśl hasła „oszczędzaj świat­
ło, gaz i wodę”. Znów dzie­
siątki telefonów, zapewnień: 
przyjdą, zrobią, naprawią, mu­
szą. Ogarnia mnie rozpacz. 
Gaz pali się tam gdzie nie 
trzeba, żarówki świecą na ra­
ty, lub wcale, instalacja elek­
tryczna nie działa, woda leci 
jak zechce, powyginany sedes, 
na klatce schodowej ciemno 
itd. itd... Czekam niecierpli­
wie. Przez półtora miesiąca u- 
sterek nie miał kto usunąć. 
Wreszcie przyszła „przeświet­
na komisja” oglądnąć i spisać 
usterki — oczywiście dzieje 
się to w godzinach pracy 
(zwalniam się po raz siódmy). 
Mieszkań w bloku jest 45, nie­
chby tylko połowa mieszkań­
ców musiała się zwolnić (lub 
uciec) z pracy na godzinę 10 

własnym zakresie mogą 
korzystać z posiłków. O- 
płaty są zależne od ka­
tegorii ośrodka i od wy­
sokości zarobków.

W domu wczasowym w Za- 
kopanem. pracownik, w któ­
rego rodzicie przypada na jed­
ną osobę do 800 złotych, za­
płaci za dobę 30 zł, od 800 — 
1 500 zł — 35 zł, a ponad 1 500 
zł po 40 złotych na dobę. W 

Eazem z latem czeka rzeka...
pozostałych ośrodkach (II ka­
tegorii), a więc w Krynicy, 
Rożnowie i Łomnicy stawki 
są odpowiednio o 5 złotych 
niższe.

Aby spędzić wczasy w 
naszych ośrodkach wypo­
czynkowych należy na 14 
dni przed rozpoczęciem 
turnusu złożyć w radzie 
oddziałowej wniosek, a 
jeśli wczasy zostaną przy­
znane na 10—7 dni przed

(brak lokatora jest dla komisji 
dowodem, że mieszkanie bez 
usterek...) to... lepiej nie prze­
liczajmy jakie Zakłady po­
niosłyby straty w rezultacie 
tylko tych dwóch ostatnich 
zwolnień. A nie ma w naszym 
bloku przy ul. Lelewela 10 
mieszkań bez usterek!

Oto jak ceni się ludzki czas 
i wysiłek. Po przejściu ko­
misji „na gorąco” conieco zo­
stało usunięte, a kiedy reszta? 
Nie wspomniałam w dodatku 
o potoipe w piwnicach, o od­
padającym tynku ze ścian...

Każdy z nas marzy o miesz­
kaniu po to, aby wygodniej 
mieszkać, odpoczywać po pra­
cy. Ale szewska pasja ogrania 
człowieka, gdy musi się w o- 
czywistych sprawach wykłócać 
z wykonawcami, przełamywać 
bałagan różnych instytucji, ła­
mać dyscyplinę pracy — bo 
inaczej nie załatwi swoich (a 
może właśnie innych?) spraw. 
Przykro mi, że muszę o tym 
pisać, ale niestety tę drugą 
stronę medalu też trzeba od­
słonić, a nuż ci co przyjdą po 
nas będą mniej złorzeczyć?

A własne mieszkanie, to jed­
nak wspaniała rzecz.

PEZ 

Turystyczne lato
Zbliża się lato, a więc pełnia sezonu 

turystycznego. Planujemy urlopy, waka­
cje. Oddział PTTK przy ZA Tarnów 
przygotował szereg propozycji dla miłoś­
ników i sympatyków turystyki. Imprezy, 
o których będzie mowa nieżej, są dostęp­
ne dla średnio zaawansowanych turystów, 
zawierają elementy krajoznawczo-tury­
styczne, wypoczynkowe i rozrywkowe.

@ Polecamy udział w Rajdzie Sparta­
kiadowym, który odbędzie się w dn. 21-22 
VII br. na terenie Beskidu Niskiego i Po­
górza. Impreza bardzo ciekawa z punktu 
widzenia krajoznawczego. Trasy opraco­
wano dla turystów pieszych, ale gdyby 
zgłosili się miłośnicy kolarstwa i moto­
cykliści rajd zostanie rozszerzony.

© Obóz wędrowny w Bieszczadach — 
7-dniowy w drugiej połowie sierpnia. Bę­
dzie to wędrówka najpękniejszymi szla­
kami Bieszczad — przez Połoniny, grupę 
Tarnicy i Halicza. Sprzęt biwakowy z 
wypożyczalni, dla bardziej wygodnych 
turystów — noclegi w stacjach turystycz­
nych.

® Obóz wędrowny w Tatrach Słowa­
ckich — dla turystów zaawansowanych. 
Czas trwania — 7 dni. Termin — sierpień 
— wrzesień, zależnie od możliwości załat­
wienia przepustek. Obóz taki odbył się 
po raz pierwszy w roku ubiegłym. 
Uczestnicy, jakkolwiek nieliczni przy­
wieźli wiele niezapomnianych wrażeń. W 
tym wypadku jednak trzeba wykazać się 
dobrą zaprawą turystyczną i odpowied­
nim przygotowaniem na wycieczki wy­
sokogórskie.
0 Pogodną zazwyczaj jesienią — odbę­

dzie się cykl wycieczek 1 lub półtora 
dniowych po terenach Pogórza, Beskidu 
Niskiego oraz Jury Krakowsko-Wieluń­
skiej. Wycieczki dostępne dla wszystkich, 
połączone z pieczeniem ziemniaków przy 
wieczornych ogniskach. Dużo śpiewu i 
atrakcji w postaci konkursów i gier to­
warzyskich.

Zakładowy Oddział PTTK zapewnia or­
ganizację i fachową obsługę tych imprez. 
Zapraszamy serdecznie chętnych — i do 
zobaczenia na szlaku.

HB.

wyjazdem wpłacić należ­
ność w OZR.

Ponieważ posiadamy 
własne ośrodki wypoczyn­
kowe otrzymamy w tym 
roku tylko 50 miejsc, w 
■ramach FWP.

Ci, którzy chcą podrepe­
rować nadwątlone zdrowie, 
mogą skorzystać z wcza­
sów leczniczych. W tym 
roku na takie wczasy wy­
jedzie około 700 — 800 o­

sób. Potrzeby jednak są 
znacznie większe.

Zakłady Azotowe w Tar­
nowie dokonują wymiany 
z ośrodkami wypoczynko­
wymi Polskiego Radia i 
Telewizji w Ciechocinku. 
My im odstąpimy dwa 
domki campingowe w Kry­
nicy, a w zamian na 21- 
dniowych turnusach w 
Ciechocinku odpoczywać i 

Ważne dla rad oddziałowych

Jak organizować 
wycieczki

Ambicją Oddziału PTTK przy naszych Zakładach jest 
rozwój turystyki masowej. Zaliczają się do niej również 
niedzielne wycieczki organizowane przez rady oddziało­
we. Trzeba, by one miały rzeczywiście turystyczny cha­
rakter, pozwalały uczestnikom odpocząć na świeżym po­
wietrzu, z dala od miasta, ruchu, hałasu. By równocześ­
nie pracownicy mogli poznać coraz to inne zakątki na­
szego kraju.

Na pewno nie wszystkie jeszcze niedzielne wycieczki 
spełniają te zadania.

Należycie zorganizowana wycieczka musi posiadać dwa 
lub trzy warianty. Nie wszyscy uczestnicy mogą bowiem 
odbywać np. kilkugodzinną wędrówkę górską. Dla osób 
słabszych musi być przewidziany krótki spacer, odpo­
czynek nad wodą, w lesie, zwiedzenie uzdrowiska. Dla 
wytrawnych turystów wycieczkę górską z przewodnikiem, 
w razie zaś złej pogody przewidzieć trzeba zwiedzanie 
ciekawych miejscowości, zabytków, muzeów.

Organizatorami wycieczek są jak już wspominaliśmy 
naczęściej rady oddziałowe, które przy pomocy Rady Za­
kładowej zabezpieczają je finasowo oraz zapewniają so­
bie środek transportu. Natomiast Oddział PTTK oraz ko­
ła PTTK przy poszczególnych zakładach odpowiadają za 
tematyczną stronę wycieczki. Dlatego też na tydzień 
przed organizowaną wycieczką rada oddziałowa powinna 
porozumieć się z Oddziałem PTTK odnośnie programu. 
Może on zostać tak opracowany, aby uwzględnił postula­
ty wycieczkowiczów. PTTK zabezpiecza również przewod­
ników lub organizatorów wycieczki. Trzeba im zapewnić 
miejsce w autobusie oraz bezpłatne korzystanie ze świad­
czeń przysługujących uczestnikom wycieczki (przejazd 
kolejką, łodzią ,wstęp do muzeum).

Załatwić trzeba również dalsze formalności, a więc zło­
żyć trzeba w Radzie Zakładowej listę uczestników, wpła­
cić zryczałtowaną opłatę za autobus, opłacić ubezpiecze­
nie.

W dniu wycieczki po zbiórce, przewodnik zapoznaje’ 
uczestników z jej programem, ustala z kierownikiem go­
dzinę odjazdu, przyjazdu, czas przerwy obiadowej itp. 
W czasie trwania wycieczki wszystkie decyzje podjemu- 
je przewodnik, a uczestnicy zobowiązani są im się pod­
porządkować.

Po zakończeniu wycieczki organizator musi złożyć roz­
liczenie skarbnikowi Rady Zakładowej. I to byłby koniec.

Apelujemy do działaczy rad oddziałowych, organizato­
rów o przygotowanie niedzielnych wycieczek zgodnie 
z przedstawionym trybem postępowania. Zapewni to 
sprawną organizację ciekawych i wartościowych wycie­
czek.

K. L.

leczyć się będzie w tym 
roku 27 osób z naszych 
Zakładów.

Również na zasadzie 
■wymiany organizowane są 
wczasy w NRD, na które 
pojedzie 40 osób, a w 
pierwszej połowie sierpnia 
w Krynicy odpoczywać 
będzie taka sama grupa 
gości z Niemiec.

Na koniec apel: aby nie 
utrudniać pracy, należy 

pilnie przestrzegać termi­
nów zgłoszeń i wpłat, a w 
razie zrezygnowania z 
wczasów, zawiadomić o 
tym wcześniej.

Nam pozostaje więc ży­
czyć wszystkim wyjeżdża­
jącym na wczasy pięknej 
pogody i dobrego wypo­
czynku. •
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